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Ceny ogłoszeń
t* wiersz milime 
trowy przed 1 złoty 
w tekście óO gr., za 
tekstem  40 gr. Ot>ło 
Nzenis tabelarycz­
ne 50 pmc,, a świą- 
te  'soe ‘25 proe. dro> 
tej. Drobne ogło­
szenia po KO groszy 
Dla p08zu<njąr.yeh 
pracy 5 gr. sa  wy­
raz. Najmniej 1 zł. 
Za m ris/en is  mejss» 

dolicza się 25%
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P ren u m era ta  wy­
nosi m iesięcznic
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Burza w Anglii z powodu węgla polskiego
sprowadzonego poraź pierwszy p r z e z  fabryką

angielską
LONDYN, 15. ł .  (tv!.) Papiernia 

angjessitó „Dovater"’, która zamówi 
ła oUzymauy przed niedawnym  
czasem ładunek 1.6UU ton wegia poi 
skiego, ogłosiła pod naciskiem o- 
pinji publicznej, żądającej w yja­
śnienia, komunikat, w którym sta­
ra się wytłumaczyć, że zamówienie 
tego wągla w Poisce nie nastąpiło 
ze wzglądu na tańszą cenę węght 
polskiego, lecz jedynie ze wzglądu 
na trudności otrzymania tego ga­
tunku wągla w W ielkiej Brytanji. 
Ton gatunek wągla niezhądny był 
papierni dla specjalnej produkcji.

W yjaśnienie papierni wywołało 
na łamach dzisiejszej prasy istną 
burzą. Dzienniki zaprzeczają, jako­
by w W ielkiej Brytanji były jakie 
bolwiek trudności w uzyskaniu tych 
samych gatunków węgła, co w Pol­
sce, nazywająe węgiei polski lichym 
i tanim. Sprawa ta znajduje na la­
mach prasy tak szerokie uwzględ­
nienie, że sprawie wrażenie um yśl­
nej akcji dla ukrytych celów. Trud 
no bowiem uwierzyć, aby sama spra 
wa jednorazowego przewiezienia 
1.869 ton wągla dla Anglji mogła 
nabrać takiego sensacy jnego znaeze 
pin R«!-awv. nkehod*»epi cala Anglią

Kts wygrał ua loterji?
W A R SZA W A , 15. 1. W dzisiej 

szein ciągnieniu lo terji padły nastę­
pujące wygrane:

Zł. 20.000 na nr.: 20649.
Zl. 15.000 na nr.: 154173- 
Zł. 10.000 na n-ry: 99213 115335 

116407 132047 169534.
Zł. 5.000 na n-ry: 7214

100282 133198 136566 156255 
51332 151156.

41281
52245

L O S Y  IV K L A S Y
są jeszcze do nabycia 

w  Szczęśliwej Kolekturze
K A FT A L A

Katowice, Sw. Jau a  18 
Tam padł pierwszy nailjonS

Zł. 2 000 na n-ry : 21197 28617
29433 36268 38005 45227 52025 55001 
57939 66457 72840 82647 121258
131149 143351 147093 162599 163042 
164056 167261 167831 3347 6182
6833 12643 23945 22942 33831 37458 
45506 65118 66898 68213 77277 79447 
79306 108748 107345 113112 117373 
125519 155172.

Zł. 1.000 na n-ry : 1310S 15252
18948 24031 26579 27783 31165
33812 36638 46110 63832 65070 87293 
70980 77343 96828 109306 110854
446578 159559 5183 14023 18978
111747 126072 129998 143427 145878 
18978 21141 20108 38019 46648 59256 
60817 64139 61826 63340 72487 77715 
95770 103124 102982 129633 127658 
126483 130133 1.30927 136368 137479 
142990 149219 151871 154619 161206 
164088 162617 169617.

„Times* poświęca nawet arty 
kuł wstępny w tej sprawie. Zarówno 
cena wągla polskiego, iak i lepszy 
sposób dostawy, dzięki nowocze­
snym urządzeniom przeładunkowym 
w Gdyni i w Gdańsku, wobec śred­
niowiecznych urządzeń angielskich 
sprawiają, że węgiel angielski nie 
wytrzymuje konkurencji z węglem'

Sesja rady ligi narodów
pod przewodnictwie ministra BecHa

G E N E W A , 15. 1. (wł.) Sesja 
rady  ligi narodów rozpoczęła się 
dziś pod przewodnictwem polskiego 
m inistra spraw zagraniczny eh Jó  
zefa Becka. Poezątek posiedzenia 
rady  był, jak  zwykłe poufny. W  
te j części posiedzeń przyjęto porzą­
dek dzienny. P rzy  tej okazji rada, 
a a  wniosek sprawozdawcy delegata 
hiszpańskiego, odesłała do proeedu 
ry  lokalnej trzy  petycje mniejszo­
ściowe, wniesione na podstawie kon 
wencji górnośląskiej, mianowicie 
petycje Zientka, Gawelezyha i S i­
mona.

N a początku publicznego posie 
dzenia m inister Beck powitał prze-

Niemcy wprzyśpieszonem tempie
budują fortyfikacje nad Wezerą

STR A SSB U R G , 15. 1. (wł.) „Les 
D ernieres Nouvelles de Strasbourg'* 
donosi, że wzdłuż rzek W ezerv i 
Lalin Niemcy budują w przyspie.- 
szonem tem pie silne lin je fo rty fik a ­
cyjne z potrójnym  systemem oko - 
pów.

W zdłuż całej iin ji znajdu ją  się 
w budowie betonowe schrony dla 
ciężkiej a rty lerji. Pism o strassbur- 
śkie przypuszcza, że fo rty fikacje  te 
stanow ią tylne lin je uzbrojenia na 
wypadek konfliktu z  F rancją.

Mera walutowa w Rumunji
'  B U K A R E SZ T , 15. 1. PA T. W  
Czernioweach w ykryto wielką afe­
rę nielegalnego wywozu walut za­
granicę. Bez względu na przepisy 
zabraniające wywozu walut zagra 
nicę, szereg znanych w mieście o- 
sób przyjm owało od firm  handlo­
wych i osób pryw atnych znaczne 
sumy do przekazania zagranicę w

sposób nielegalny. Pieniądze te nie 
docierały do miejsc przeznaczenia i 
klienci aferzystów ponieśli stra ty  
sięgające 4 rnilj. lei. W  związku z 
tern władze aresztowały w Czer- 
nioweach wiele wybitnych osób, 
m. iii. naczelnego lekarza powiato­
wego Pitiearu. W aferę zamiesza­
ny  jest również gen. rezerwy M aniu

Zagadkowy trup mężczyzny
ma polach pod Zawierciem.

Wczoraj popołudniu na polach 
kolo Kromołowa pod Zawierciem  
znaleziono trupa mężczyzny, lat o- 
koło 35 — 49, ze śladami uduszenia.

W ubraniu zmarłego nie znalezio 
no żadnych dowodów, któreby po 
zwolily na stwierdzenie tożsamości.

Na miejsce przybyły władze są ­
dowo - lekarskie i policyjne..

Nie ulega wątpliwości, że męż­
czyzna został zamordowany. Sądząc 
z odzieży nieznajomy jest prawdo­
podobnie robotnikiem.

polskim na rynku skandynawskim
i musi się zabezpieczyć specjalnemi 
umowami ochrounemi.

Sztuczność tych umów staje się 
obecnie coraz widoczniejsza.

Dodać trzeba, że pierwszy tran­
sport węgla polskiego do Anglji, po 
chodził z Zagłębia Dąbrowskiego.

dewszystkiem nowego członka ra  
dy. r<ip rezon tan ta A rgentyny San-
tiló. Następnie m inister Beck
uczcił pamięć zmarłego niedawno 
wielkiego męża stanu senatora
Sciałoi, delegata Włoch. Delegat
włoski ba ren Ałoisi gorąco podzię 
kowal m inistrowi Beckowi za je­
go słowa. Rada uczciła pamięć Scia 
loi przez powstanie. Skoiej przyję­
to bez dyskusji raport o pracach ko 
m itetu higjez.y, komitetu ekonomicz 
nego i komitetu ekspertów sta tysty  
eżnych oraz postanowiono zakomu 
nikować państwom, które nie są 
członkami ligi, konwencję dotyczą 
cą statu tu  uchodźców.

W@^wais-i<e
W  zw iązku z „Ostrzeże­

n iem ” Mag.stratu m. Sosnowca,  
które e k a /a ło  się w pismach  
m ieiseowych, podajemy c!o w ia ­
domości, że w  naszem  kinie  
,P a lace” żadne nadużyi ia po­
datkow e m ieisca nie miały.

obec  tego w zyw am y M a­
gistrat o w y aśnienie przyczyn  
„Ostrzeżenia".

K l r l O  „ P A L Ą C E * 5 
W  E O iN O W C U .

Powrót mmi. Piłsii!lski2§e,
W ARSZAW A, 15. 1. Wczoraj 

o godz. 20-ej marszałek Piłsudski 
opuści! Krynicę, gdzie bawił przez 
kilka dni wraz ze swą rodziną.

Pociąg p. m arszałka przybył d r 
.W arszawy wczesnym rankiem . .

Około gedz. 10.30 p. marszałek 
udał się samochodem do generalne­
go ibsptdd'oralu sil zbrojnych.

-oOo-

Kf n ferenc  a lotnicza
polsko - niemiecka

W ARSZAW A, 15. i. (wł. Dziś 
przybyli samolotem z Berlina dele­
gaci rządu niemieckiego w oso baca 
dr. Fiseha i dr. W egerta. Delegaci 
niemieccy odbędą ju tro  konferencję 
z przedstaw icielam i rządu polskiego 
m ającą na celu unormowanie stosuu 
ków w lotnictw ie cywil nem pomię­
dzy Polską a. Niemcowi.

 łO f---------

Wyrok w sprawie hrm m  
Hsherbusch i Schiele

W ARSZAW A, 15. 1. (wł.) Dziś 
w warszawskim  sądzie okręgowym 
zapadł wyrok w spraw ię o spowodo 
wa nie ka tastro fy  przy ul. K roch­
m alnej, w czasie której poniósł) 
śmierć 18 osób, wskutek zawalenia 
się ściany szczytowej w słodowni 
zjednoczonych browarów warszaw­
skich pod firm ą Haberbusch i Solne 
le. Oskarżonego o nieumyślne spo­
wodowanie katastro fy  dyrektora fir 
wy H enryka Oppenheima sąd skaza! 
na  półtora roku więzienia z zawie 
szeniem kary na przeciąg lat 3. Po- 
zce'alych oskarżonych D.acowników 
firm y Czesława Goszczyńskiego i 
Stanisław a Czernego uniewinniono.

 -o G o ----------

Wskutek trzęsienia ziemi
zawalił się dworzec

LONDYN, 15. 1. PA T. W edług 
doniesień z K alkuty  w Dżąm alpur 
zawalił się dworzec kolejowy wsku 
tek trzęsienia ziemi. K ilkanaście o 
sób poniosło śmierć. W strząs po­
dziemny dał się odczuć niemal w ca 
łych Indjach. W edług ostatnich do­
niesień wskutek trzęsienia ziemi zgi 
nęło 8 osób w okolicach Papna i 9 o- 
sób w okolicach Gaya. Wiele budyń 
k rw  w tych okolicach uległo znisz­
czeniu.
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KONGRES URZĘDNICZY ZWOŁANY) 
NA 21 STYCZNIA DO WARSZAWY.

WARSZAWA, 15.L Centralna rada 
pracownicza postanowiła zwołać na 
dzień 21 bm. do stolicy zjazd urzćdni. 
czy w liczbie około 400 delegatów. Ce­
lem zjazdu bedzie powzięcie decyzji w 
sprawie nowej ustawy uposażeniowej. 
Na zjeździe wygłoszony będzie szereg 
referatów o położeniu urzędników. 
Szczegóły programu ustali zarząd rady 
w dniach najbliższych. Jedno ze sto. 
warzys&eń urzędniczych wystąpiło z 
wnioskiem nadania szczególnie uroczy 
stego charakteru kongresowi W tym 
celu zaproponowano urządzenie uro­
czystego nabożeństwa na intencję prac.

 oOo -
URZĘDNICY MUSZA ZWRÓCIC 

WSZYSTKIE .PODARKU* NOWO.
ROCZNE.

WASZYNGTON, 15. 1. Podsekretarz 
stanu w departamencie handlu Ewing 
Mitchell, rozesłał okólnik do wszyst­
kich podwładnych mu urzędników, po. 
lecający im, aby zwrócili ofiarodaw­
com wszystkie prezenty, ofiarowane im 
z okazji świąt Bożego Narodzenia i No 
wego Roku. Oczywiście, ehodzi tu tyl­
ko o podarki od firm handlowych, ma­
jących do czynienia z biurami rządowe 
mi.

Michell sam odesłał pewnemu towa 
rzystwu okrętowemu pudełko zawiera 
jące sto cygar wartości 56 dolarów.

Surowy ten edykt wywołał w sfe. 
raeh urzędniczych wielką sensację, 
gdyż upominki takie stały się tradycją 
od lat wielu. Podobno niektóre firmy 
wydawały tysiącami dolarów ńa cyga 
ra dla urzędników i noworoczne drobno 
stki kosmetyczne dla urzędniczek fede 
ralnych. f

 -oOo— —-
DO WYSOKOŚCI 24 KM. PRZED NO 

WYM LOTEM SETTLE A.

WASZYNGTON, 15.L Komandor 
Settle, który w ostatnim swy^n locie do 
stratosfery osiągnął wysokość 18.665 me 
trów, zapowiada nowy lot do stratosfe 
ry z majorem Fordney z marynarki 
wojennej .

Obaj lotnicy spodziewają się osiąg­
nąć tym rażeni wysokość 24,608 me. 
trów.

 :0:-----
CESARZ MANDŻURJI -  POETĄ.

LONDYN, 15.1. Dawny cesarz Cliin- 
Pu-Yi, który 3 marca ukoronowany 
ma być na cesarza Mandżurji, przesiał 
królowi Jerzemu wiersze swojej włas­
nej, twórczości..

Do tych wierszy Pu.Yi dołączył 3 f<» 
tograf je, mianowicie 1 swoją fotograf ję 
jw ubraniu cywilnem, drugą w sporto- 
iwem i wreszcie 3 w mundurze wojsko, 
wym. Fotograf je te zostały doręczone 
królowi Jerzemu przez byłego nauczy­
ciele cesarsa Pu - Yi Johnsona.

; oOo--------
ORYGINALNY ŚLUB NA LOTNIS­

KU.
PARYŻ, 15.1. Prasa donosi o orygi­

nalnym ślubie znanego lotnika francus 
kiego Michała Detroit z córką bogate­
go Barrels, również zapaloną lotnicz. 
ką.

Ceremonja ślubna odbyła się na po­
siadłości p. Borrois pod Lille ma lotni 
skn, któro pani młoda otrzymała jako 
wiano od swego ojca. Jako świadkowie 
występowali gen. Weygand oraz kilku 
wybitnych lotników francuskich. Ucz. 
ta weselna odbyła się na zamku de la 
Balie i brała w niej udział elita towa­
rzyska Paryża.

Port lotniczy, stanowiący prezent 
ślubny młodej pary lotników, jest nowo 
eześnie wyposażony w hangary, war­
sztaty reparacyjne, stację Tadjową, me 
teorologiezną i t  p. Po zakończeniu uro 
czystości weselnych młoda para wyje 
chała w podróż poślubną do Ameryki, 
gdzie złoży wizytę płk. LindberghowT.

Dokoła afery bajońskiej,
150 najwybitniejszych osobistości Francji wmieszanych

w aferę Stawiskiego
PĄEYŻ, 15.1. Śledztwo prowa­

dzone w aferze Stawiskiego zatacza 
coraz szersze kręgi.

Wdowa po Stawiskim zeznała w 
przebiegu jej przesłuchania, że mąż 
iej utrzymywał rozgałęzione stosun­
ki z politykami francuskimi i wyso­
kimi funkcjonariuszami państwo­
wymi.

Stawiski prowadził stale rozmo­
wy telefoniczne z kierującymi poli­
tykami, posługując się pozatem ko­
bietami z najlepszego towarzystwa 
francuskiego, które otrzymywały 
dlań' informacje i wykonywały na­
stępnie jego plany.

Obecnie wyszło także na jaw, że 
nietylko dziennik „La Liberte", ale 
także i inne pisma otrzymywały od 
Stawiskiego pieniądze.

Aresztowany wydawca „Vblon- 
te“ Dubarry zapowiedział w śledz­
twie ujawnienie 150 nazwisk wpły­
wowych osób, wmieszanych w aferę.

DYMISJA PREZ. PO LICJI 
Chiappe ?

PARYŻ, 15.1. Prezydent policji 
paryskiej Chiappe nie.utrzym a się 
długo na swem stanowisku.

Jego główną agendą jest t. zw. 
„Police Judicaii’e“ — tajna policja, 
poinformowana znakomicie o żyda 
prywatnem polityków francuskich. 
Agendy tej policji mają przejść o- 
becnie w resort francuskiego rnini- 
sterjum spraw wewnętrznych.

STAW ISKI UBEZPIECZONY 
NA 24.8fl» FUNTÓW ANGIEL­

SKICH.
LONDYN, 15.1. Jak  się okazuje 

Stawiski ubezpieczony był na życie 
w jednein z angielskich towarzystw 
ubezpieczeniowych na .sumę 24.000 
funtów.

Rząd francuski sprzeciwił się 
wypłaceniu tej premji ubezpiecze­
niowej żonie zmarłego, wychodząc 
z założenia, że składki ubezpiecze­
niowe opłacane byyly przez niego z 
pieniędzy pochodzących z defrau* 
dacyj.

Rząd francuski domaga się wy

ODWAŻNY AMBASADOR NIE 
CHCE WSTĄPIĆ DO PARTJI HI­

TLERA.
PARYŻ, 15.1. Podobno kanclerz HI. 

tlor zażądał od ambasadora niemieckie 
go przy rządzie francuskim von i Koe- 
stera wstąpienia do partii narodowo .  
socjalistycznej. , i

Ambasador inia! Udzielić odpowie­
dzi negatywnej wskazując na to, iż ti­
m id swój piastuje nie jako zastępca 
kanclerza^ lecz jako pełnomocnik prezy 
denta Hindenbnrga.

Miał on ponadto dać do zrozumienia 
kanclerzowijfż przystąpi do partji naro 
dowo - socjalistycznej natychmiast po 
powzięciu identycznej decyzji przez pre 
zydenta Hindenbnrga.

 oOo--------
NAJWYŻSZA W EUROPIE LIN JA 

TELEFONICZNA.
ZURYCH^ 15.1. ,W dniu ■wczorajszym 

nastąpiło uroczyście otwarcie najwyż­
szej w Earopio łinji telefonicznej, łączą 
oej miejscowość kuracyjną Lauterbrun 
nen (880 metrów nad poziomem morza) 
ze szczytem alpejskim Jungfruajoeh na 
wysokości 3162 m.

Na szczycie tym znajduje się auto. 
matyczna stacja telefoniczna wbudowa 
na w skalę, zaś przewody prowadzone 
są kablem podziemnym, co zabezpiecza 
linję od wszelkich zaburzeń atmosfery 
cznych i lawin. W najbliższym czasie 
linja ma być przedłużona do schronis­
ka „Concordia** położonego jeszcze o 
380 metrów, wyżej od stacji na Jung. 
fraujoch.

płacenia tej sumy do rąk prokura­
tora francuskiego. Ma być ona zu­
żyta na pokrycie pretensyj poszko­
dowanych.

PARYŻ, 15. 1. Dwudniowe obra­
dy izby nad aferą Stawiskiego przy 
czyniły się do oczyszczenia atmo­
sfery.

„Stawiskizm“ z dniem wczoraj­
szym przestaje być dominującym 
zagadnieniem chwili, ustępując miej

sea w prasie poważnym problemom, 
których rozwiązania domaga się ży­
cie.

Jedynie władze sądowe prowa­
dzą w dalszym ciągu swą akcję. 
Dzisiaj znowu byli przesłuchiwani 
trzej aresztowani dziennikarze: 
Aymard, Dubarry i Darius. Wyda­
ny przez parlament dep. Bonnaura 
będzie dziś wieczorem przewieziony, 
do Bayonne.

■ ■ ■ ■ ■ ' ■•*v. .- ,A v  >•,-

Co było przyczyną wstrząsającej
katastrofy?

Naoczni świadkowie o przebiegu katastrofy
PRAGA, 15. 1. W związku z ostat 

nią wstrząsającą katastrofą kopal­
nianą w Ossek, podczas której stra 
ciło życie 140 górników, prasa, cze­
ska zamieszcza obecnie niezwykle 
ciekawe spostrzeżenia kilku naocz­
nych świadków katastrofy, które 
mogą przyczynić się do ostateczne­
go wyświetlenia przyczyn katastro 
falnej eksplozji.

Oto świadkowie ci opowiadają, 
że bezpośrednio przed Wybuchem 
nad kopalnią „Nelson 1111“ unosiła 
się przez kilkanaście zaledwie se­
kund delikatną chmura o zabarwie­
niu fjoletowem, która w pewnej 
chwili rozdarta została olbrzymim 
słupem ognia, wybuchającym, z 
szybu.

Równocześnie we wszystkich ob 
jektacli kopalni, jak również w ca­
lem miasteczku Ossek zgasło świa- 
tlo elektryczne, a dopiero potem 
obserwatorzy usłyszeli ogłuszającą 
detonację.

W związku z powyższemi cieką 
Wemi obserwacjami, wybitni fachów

cy wyrażają przekonanie, że dokład- 
cłne, naukowe wyjaśnienie zjawiska 
chmury fjoletowej posunęłoby nie- 
Avątpliwie badania nad przyczyna­
mi katastrofy i poważny krok na 
przód. Znany jest np. fakt, że pi o 
mienie fjoletowe występują pod­
czas krótkich spięć w przewodach s 
lektrycznych, wobec czego na spec­
jalną uwagę zasługuje okoliczność, 
że bezpośrednio przed katastrofą 
zgasło światło elektryczne, a równo 
eześnie — jak stwierdzają świadko­
wi e — unieruchomiony został na­
gle wentylator kopalni, napędzany 
motorem elektrycznym.

Chodzi zatem w pierwszym rzę 
dzie o wyjaśnienie, czy przerwa > w 
dostawie prądu nastąpiła wskutek 
drobengo defektu, czy też przez m 
ważne uszkodzenie kabla główmwo

Dokładne i wyczerpujące zbada­
nie tych okoliczności powinna być 
— zdaniem fachowców" — głównem 
zadaniem specjalnej komisji mini­
sterialnej, zajmującej się wyświetla 
niem przyczyn katastrofy.

Cłiiopka-anąlf abetka
obutiżona i  letargu pisze 

i układa wiersze.
Niezwykle zjawisko w w iosce rumuńskiej.
Wioska Willaweze w powiecie 

Waszkowce w Rumunji stała się o 
środkiem ogólnego zainteresowania. 
Wypadek, który się tam zdarzył, 
.jest szeroko komentowany i ściąga 
tam liczne rzesze publiczności. Spra 
wa przedstawia się następująco:

W wiosce Willawcize żyje chłop­
ka Iwona Koforis, żona skromnego 
rolnika, za którego dyszla przed 
kilku laty. Kobieta ta niedawno 
zaszła w ciążę, a dziecko przyszło 
na świat przed tygodniem. Porósł 
odbył się normalnie, na świat przy­
szło zdrowe dziecko.

Na nieszczęście jednak — zaraz 
po urodzeniu dziecka matka straciła 
przytomność. W stanie tym pozo­
stawała przez kilka godzin, tak, że 
wszvscy przekonani byli o jej śmier 
ci. Przywołany lekarz nie wypowie­
dział jednak swojej ostatecznej de­
cyzji. Kobieta leżała przez kilka go­
dzin zupełnie nieruchoma i zimna 
na swem łóżu. Następnie jednak 
stało się coś — czego się nikt nie 
spodziewał. Kobieta odżyła, czv też, 
jak twierdzą, ocknęła się z letargu, 
w jakim pozostawała.

W ciągu tych kilku godzin za­
szły iednak u kobiety znaczne zrnia 
ny. Przemówiła słowami, które za- 
dziwiły wszystkich. Na zadawane 
jej pytania — odpowiadała spokoj­
nie. rzeczow o i_w pięknych słowach.

Mówiła, że przeniosła się do nieba, 
że widziała aniołów i słyszała ich 
glosy. Ciągle jednak wracała do Te­
go, że na swiecie znajdujemy: wiele 
zła, z ktćrcm należy wałczyć i iść 
tylko drogą dobrą.

Największe jednak zdziwienie 
wywołała wieśniaczka, dotąd ąnal- 
fabetka, gdy zażądała papieru i 
pióra, a otrzymawszy je. zaczęta 
pisać i tworzyć ryrny. Na rymy 'U  

składały się cale ustępy z  biblji, 
modlitwy, liturgje.

Ta nagła zdolność czytania i pi­
sania, którą Koforis nabyła w cią­
gu kilku godzin, utwierdziła wszy 
stkich zwiedzających w przekona­
niu, że stał się rzeczywiście — cud.

Wiadomość o wypadku w Wi- 
ławeży ściąga rzesze ciekawych do 
mieszkania Koforis, która wciąż 
jeszcze cytuje całe rozdziały biblji, 
spisując je równocześnie.

Pewna lekarka, która odwiedziła 
ią, stwierdzi’ że wieśniaczka po­
zostaje w nr yższym rozstroi i
nerwowym. W każdym bądź razie 
niezrozumiałym dla wszystkich jest 
fakt, że amdfabetka nagle zaczęła 
r-zyUć i pisać.

Zdarzenie to, ktpre poruszyło 
wszystkich, musi być zbadane przez 
miarodajne czynniki, które następ­
nie wydadzą swoją opinję.
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PAŃSTWO JAKO PRODUCENT i KONSUMENT.
Państwo Jest csla robotnika pracodawcą lepszym.

Eola i zakres działania państwa 
.współczesnego coraz bardziej się 
rozszerza, coraz nowe zadania stop­
niowo nań spadają. Jest rzeczą wy­
soce charakterystyczną, że proces 
ten postępuje zupełnie mechanicz 
nie, niezależnie od zwycięstwa tych 
czy innych poglądów na rolę pań 
stwa Avspółczesnego. Państwo zo­
stało dziś obciążone szeregiem za 
gadnień gospodarczych, które daw­
niej były niepodzielną dziedziną 
inicjatywy prywatnej. Udział pań­
stwa w gospodarce narodowej spo 
lęgowa! się zwłaszcza w okresie jej 
załamania, w dobie dlugotrwaJeg > 
kryzysu i bezrobocia.

Państwo z konieczneści musiało 
się zainteresować bardziej jeszcze 
dziedziną gospodarczą, gwarantują, 
eą mu beżwątpienia podstawy nie­
zależnego bytu.

Próbując różnych dróg wyjścia 
z kryzysu, państwo uusi w pewien 
sposób regulować zgóry całokształt 
polityki gospodarczej wewnątrz
kraju. Obok jednak szerszego lub 
węższego zakresu kierowniczej dzia 
lałności gospodarczej, państwo
wzięło już óddawna udział w pro­
dukcji przemysłom«y w charakterze 
bezpośredniego producenta. Dzie­
dzina przemysłu wojennego, przed­
siębiorstwa monopolowe, oraz sze­
reg innych podlegają dzisiaj zarzą­
dowi państwa.

W ten sposób państwo, obok 
wpływu bezpośredniego, może po­
średnio regulować politykę spo­
łeczną kapitału prywatnego, wt dro 
dze wprowadzenia właściwych sto­
sunków robotniczych w fabrykach 
własn} eh.

Państwo, jako przedsiębiorca 
w pierwszym rzędzie przestrzegać 
musi wykonania wszystkich ustaw 
chroniących robotnika. Ale nietyl 
ko formalnie wykonani? ustaw lezy 
w interesie państwu. Państwo, bę­
dąc przedsiębiorcą, nie przestaje 
równocześnie odgrywać w stosunku 
do swych pracowników swej roli 
właściwej i dlatego zainteresowane 
jest. całokształtem zagadnień życiu 
wych robotnika

Wyższy poziom plac, jaki zwy­
kle charakteryzuje przedsiębior­
stwa państwowe, wynika właśnie 
z racjonalnego traktowania robotni­
ka, równocześnie jako obywatela 
i konsumenta.

Tem bardziej. że odpowiedni po­
ziom płac nietylko reguluje sytua 
eję ekonomiczną robotnika, pozwala 
mu lepiej się odżywiać, w lepszych 
warunkach mieszkać, ale stawia go 
ponadto na wyższym poziomie kul­
turalnym, przyczynia się do uczynię 
nia zeń obywatela świadomego 
i aktywnego.

Jako oby water kraju, robotnik 
ma zagwarantowane prawo swobo­
dy zrzeszania się w organizacjach 
legalnie uznanych przez państwo, 
to też fabryki państwowe nie za­
braniają robotnikowi należeć do sto 
warzyszeń ideowych, czy też związ­
ków zawodowych. Przez swą polity 
kę wT tej dziedzinie, przez uznanie 
przedstawicielstwa i delegacyj ro­
botniczych odróżniają się od niektó 
rych przedsiębiorstw prywatnych, 
które w swej- krótkowzrocznej i nie 
rozsądnej taktyce usuwają najlep­
szego nawet robotnika za jego czyn 
ny udział av jakiejkolwiek organi­
zacji zawodowej. Wprawdzie i w 
poszczególnych fabrykach państwu 
wycli -może być prowadzona spe 
cjalna polityka personalna na ko­
rzyść określonej organizacji, robot 
niczej, są to jednak odchylenie, nie 
zmieniające zasady.

Niezmiernie ważnem zagadnie­
niem w przemyśle państwowym są 
sprawy higjeny, bezpieczeństwa 
pracy, oraz obciążenia robotnika 
pracą.

Chociaż bowiem w interesie pry 
watnego przedsiębiorcy leży rów- - 
nieźŁ by mieć zdrowych, a więc i

wydajnie pracujących robotników, 
to jednak robotnik, który stał się 
niezdolnym do pracy z powrodu nie­
szczęśliwego wypadku, utraty zdro 
wia ze względu na złe warunki pra 
cy lub też zbytnie przeciążenie pra 
oą, — nie przynosi bezpośrednio 
straty przedsiębiorcy, ten bowiem 
usuwa go z fabryki, a troskę o jego 
utrzymanie przerzuca na innych. 
Robotnik . inwalida obciąża niepro- 
dukcyjncmi wydatkami państwo w’ 
formie korzystania z renty, opieki 
instytucji społecznej, czy też po­
średnie, w drodze niewykorzysta­
nych lat zdolności do pracy.

Stąd też wniosek prosty, że 
przedsiębiorca państwmwy musi 
mieć zunelnie inny pogląd na spra­
wę bezpieczeństwa i higjeny, rozu­
mieć, że wszelkie celowo włożone tu 
inwestycje zamortyzują się wkrótce 
z og^niT-Ą nadwyżką.

Państwo wsnólczesnc Iwjdąc pro 
ćueentem, wvsteouje równocześnie 
stale w charakterze konsumenta, 
zakupującego znaczne ilości w-yro- 
bów przemysłowych. Ubranie dla 
wowka. Policji i innych służb pań­
stwowych, mnóstwo druków, któ-
E g w ?  1 .a . ' w i u — aLAui'jurauwD u u

rym nie mogą podołać nieliczne 
drukarnie państwowe, szereg in­
nych przedmiotów - maszyn, pół­
fabrykatów do dalszej przeróbki — 
stanowią długi rejestr zakupów 
państwowych.

Pilnując swego interesu, hamu­
jąc w drodze przetargów7 zapędy 
przedsiębiorstw do podnoszenia cen, 
państwo musi jednak wglądać, co 
wpływa na ich poziom, czy cęna 
nainiższa nic jest uwarunkowana 
wyzyskiem robotników, zbyt dale­
ko idącą obniżką zarobków, nieprze­
strzeganiem ustaw ochronnych, prze 
dłużeniem czasu pracy i t. p.

W przeciwnym bowiem razie 
niezdrowa konkurencja i walka o 
otrzymanie zamówień za wszelką 
cenę może odbić się fatalnie w pier- 
w~zvm rzędzie no. sytuacji robotni­
ków.

Racjonalna koordynacja wysił­
ków Insoekeu praev z przedsiębior­
stwami i odbiorcami nawstwuwvmi 
moo-ł^bc dać wvniki dodatnie i za­
waż vć na całokształcie stosunków 
sno7eezno- gospodarczych wewnątrz 
kraju.

J. M.
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Kol on ja zim oA va dzieci szkoły ćwiczeń przy seminarjum męskiem 
w Sosnowcu.

Nieprawdopodobna rozpiętość cen
w różnych okolicach Polski.

Polska rozwijała się gospodar­
czo niejednolicie wskutek wiekowe­
go rozdarcia na trzy zabory, pokry­
ta jest niejednolitej gęstości siecią 
komunikacyjną, jej ośrodki przemy­
słowe leżą przeważnie na południc 
zachodzie.

To wszystko sprawia, że różne ob 
szary Rzplitej są do siebie ekonomi 
eznie mniej podobne, niż jedna pań­
stwo do drugiego.

Przyrównajmy Poznańskie do 
Wołynia. — choć to oba wojewódz­
twa agrarne. Ale różnice poziomu 
kultury, stopień bliskości ośrodków 
przemysłowych stwarzają warunki 
tak rozmaite, że mi.y ((>g0 samego 
produktu v .. .a-uu, Katowicach 
łub Bielsku są dwa razy wyższe, niż 
w Łucku i Brześciu nad Bugiem.

Z danych urzędowych z 1 stycz­
nia wynika np. że ceny ziemniaków 
wahają się w Polsce od 8 zł. 75 gr. 
za 100 kg. do 3 zł. (Warszawa stoi 
pośrodku: 5 zł.). Najniżej płaci 
Brześć n. B., najwyżej Lwów (blis­
kość Zagłębia i gorzelaictwo).

Jak wiele jednak czynnikÓAV 
wpływa na ceny produktów rol­
nych, niech świadczą poniższe ceny 
mąki (pszennej):

Mąka pszenna: Warszawa, Wil­
no, Baranowice i Gdynia — 45 zł., 
TU-mi _  44.5 zł p-vA. Drohobycz 
i Żyrardów — 40 zł., Kraków — 39 
z ł , * .ublin, Poznań i T.wów — 38 zł., 
Łuck i Kielce — 36 zł., Katowice, 
Bielsko, Tarn ono] i Grodno — 35 zł., 
Stanisławów, Włocławek i Łódź —

32 zł., Białystok — 24 zł.
Mąka żytnia 65 proc.: Żyrardów 

— 28 zł„ Gdynia — 27.5 zb, Brześć 
n. B. i Stanisławów — 26 z ł , Pińsk, 
Grodno, Drohobycz, Kielce, Katowi 
ce, Bielsko i Lwów — 25 zł., Lublin, 
Kraków i Warszawa — 24 zł., Tar­
nopol — 23 zł.. Łuck — 22.7 d , Ba 
ranowicze i Łódź — 22 zł. Wilno i 
Poznań — 23 zł., Włocławek i To­
ruń — 20 zł.

Jak widzimy, ani sam fakt bez­
pośredniej bliskości z terenami rolni 
czerni, ani sam fakt uprzemysłowię 
nia dzielnicy nie stanowi dostateczne 
go usprawiedliwienia dla drożyzny 
produktu. Dcpiero splot tvielu czyn 
ników sprawia, że w przemysłowej 
Łodzi mąka żytnia jest tańsza niż 
w rolniczym Stanisławowie, a pszen 
na tyle kosztuje w Warszawie, co w 
Baranowiczach.

Jakże inaczej kształtują się ceny 
produktów przemysłowych! Tch jed- 
dólitość jest prawie doskonała. Na 
wet ceny węgla, mimo wpływu kosz 
tów transportu tak różnych dla róż­
nych stref gospodarczych, mniej się 
wahają od cen produktów rolnych.

Paktem jest, że to nazwisko sta­
nowi ohijaw niepożądany, przyczy­
nia się do chaosu stosunków gospo­
darczych'! nie należy się dziwić tym 
działaczom gospodarczym. którzy 
na drodze racjonalizacji handlu zie­
miopłodami, zaopatrzeniem Polski 
w sieć elewatorów, przystosowa­
niem taryf przewozowych itd. itd. 
dążą do zrównania cen.

Z cyklu tradycyj polskich. r
—  - -------  ■ - I

Zapusty wsróa ludu 
polskiego

Wśród zwyczajÓAT i obrzędów sapu. 
sinych, praktykowanych przez nass 
lud wiejski, główne zajmują miejsc® 
eercmonje, które możnaby nazwać ma 
tryinon jałneml, albowiem wj obrażają 
oae zawieranie związków małżeńskiej 
targi i licytacje dziewcząt, lub wress* 
cle obrzędowo kojarzenie par narzeczeil 
sbieb.

W niektórych okolicach, głównie na 
kiesach wschodnich, w okresie zapust 
nym odbywa się w karczmie gra, poi® 
gająca na tein, że wśród zgromadzo­
nych ludzi starszych wybiera się męż­
czyznę i kobiet® jako ojca i matke^ kt.ó 
rych zadaniem jest dobieranie pas. 
wśród młodych, zwanych odtąd me., 
żem i żoną, W czasie zabawy młodzi® 
nice częstuję swoją wybraną, miedzy 
jedną i drugą stroną nawiązuje się ser 
doczny kontakt, kończący się ezęste- 
nmiżeństwem.

Ne Podolu papy kojarzą się znowu 
na zasadzie igrzyskowego „targu na 
dziewcz®ta“, przyezem „kupiona'* dziew 
czyna nawiązuje z chłopcem bliższą 
znajomość. W powiecie grójeckim wy­
bierano dawniej nawet „policjantów*” 
utrzymujących porządek, następnie 
„komornika", rolę zaś „licytatorów’* 
pełnili chłopacy, ubiegający się o kup 
no dziewcząt. Taki reflektant na dziew 
czyn® składał do rąk skarbnika pewną 
sumę na koszta uczty i całej zabawy. 
Dziewczęta^ które nie znalazły na ta., 
kiej licytacji „nabywcy” płakały zwy­
kle ze wstydu i zmartwienia. „Sprzeda 
neS dziewczęta wykupywały się pod­
czas świąt Wielkiejnocy od > wyc-h ehł* 
pedw, uająe im barwne pisanki, chusty 
na szyj® i inac podarunki.

Podobny zwyczaj znany jest także 
nad Pilicą, gdzie w  ostatki parobcy sta 
wdają beczkę na środku karczmy i ob­
wołują „jarmark*’. Dziewczęta chowają, 
słe po kątach, a chłopcy topią jedną z* 
drugą, wsadzają na fccczke i obwołują 
że jest jałówką do sprzedania.

.Jest to tylko drobna część tych ob, 
rzędów ludowych w czasie ifcarnawał© - 
wym, noszących charakter rn a try mon- 
jalny. Okres zapustny, pełen zabaw i 
wesołych tradycyjnych zwyeaajÓAv, jesi 
toż zresztą bardzo sprzyjający na za,, 
wieranie maŁśnistw. To też w okresie 
od Bożego NaroiŁacnia do Papiclea, za 
równa po wsiaeh, jak i po miastach od 
bywają «i® ca roku nadzwyczaj liczne 
mniej lub więcej huczne wesela lut 
zrękowiny.

— ---------------) (h - -------------------

SKRADZIONO... WIELORYBA!
W cyrku Lewisa w Chicago popoł- 

tłiono niezwykłą kradzież: skradziono 
wieloryba! Wieloryb, rzadki okaz t. zw. 
czarnych kaszałotów^ załadowany byt 
do wagonu — bas-ntr, długiego na l i  
metrów, w którym pływał sobie o tyle 
o ile swobodnie. Wagon wyeiispedjowa 
no z Nowego Jorku do Chicago. A. 
le gdy pociąg przybył do Chicago i 
właścielel cyrku, Lewis zjawi! się im 
stacji po odbiór wieloryba z przeraże­
niem stwierdził, że pasażera z wagonu- 
basenu niema. No, niema i tyle. Co sit 
z nim stało? Wysiadł po drodze ,czy 
jak? Po dochodzeniu policyjnem oka,, 
zało się, że jakaś banda figlarzy skra-, 
dła „rybkę*’ i prawdopodobnie zamie, 
rza ją wpuścić do jeziora Erie. Aby 
zapobiee temu, obstawiono brzegi j~zi« 
ra gestem i posterunkami policji. Zko- 
lei Ameryka ma teraz scnsaeje w ro­
dzaju szkoekisgo Loch — Ness. Już cza 
łoją nad jeziorem ciekawi i wypatru­
ją rychło — li wynurzy się z wody 
grzbiet wieloryba. Tylko patrzeć, jak 
się zjawią tacy, którzy zapewniają, ii 
go widzieli... A może zmowa hotelarzy 
! restauratorów stworzy legendę o wie 
lorybie w jeziorze Erie ,jak to zrobili 
ich koledzy po fachu w Szkocji.

Popierajcie L O.P.P.



Na froncie robotniczym.
Straik protestacyjny na kopalniach „Reden44 i „Koszelew44 

przeciwko nowej ustawie scaleniowej ubezpieczeń społecznych.
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Po wejściu w życie u-stawy scale 
niowej. ubezpieczeń społecznych, co 
— jak wiadomo nastąpiło w dn. L 
stocznia b. r., na kopalniach zatdę- 
biowskich i  w zakładacn pczemysto 
wych wybuchają 24-ft'odzinne prote 
stacyjna strajki robotników prze­
ciwko tej ustawie.

Protestowali już — jak  to dono­
siliśmy — robotnicy towarzystwa 
warszawskiego na kopalniach „Ju l­
iusz" i „Kazimierz", robotnicy ko- 
palni „Jakób“‘ i „Flora" w Dąbro­
wie i robotnicy fabryki Derchsła.

Wczoraj rano wybuchł 24-godzin 
nv strajk  na kopalni „Red.cn w 
Dąbrowie..! na kop. „Koszelew" w 
Będzinie. .

Na obu kopalniach podczas dnia 
i nocy pracowała tylko konieczna 
obserwacja i personel techniczny. 
S trajk  miał przebieg spokojny.

ZEBRA N IE CENTRALNEGO 
ZW IĄZKU GÓRNIKÓW W  DĄ­

BROW IE.
Centralny związek górników u- 

rządżil w ub. niedzielę w Dąbrowie 
wiec, ba którym referaty  na temat 
nowej ustawy o ubezpieczeniach

społecznych wygłosili sekr. Bielnik
1 p. Stańczyk.

Na wiecu uchwalono wysiać de­
legację do W arszawy, celem złoże­
nia rządowi petycji, dotyczącej 
spraw emerytalnych.

Prżedewszystkiem chodzi tu  glo 
wnie i zaliczenie robotnikow do u- 
bezpieezenia na starość, la t należe­
nia do kasy brackiej’.
DWUGODZINNY ST R A JK  WŁO 

S K I W  PO R Ę B IE .
W związku z. wejściem w życie 

ustawy scaleniowej robotnicy zatrnd 
Dieni w zakładach przemysłowych 
w Porębie, urządzili wczoraj 2 go­
dzinny strajk .

Przebieg strajku  byi następują­
cy: o godzinie 7-ej rano robotnicy 
k tó r z y  przybyli do pracy urządzili 
przedewszystkiem zebranie, na któ 
rem- zapadła jednogłośnie uchwala 
zmierzaiąca do zaprotestowania 
przeciwko nowej ustaw ie zgodnie z 
podjętą uchwałą robotnicy do pracy 
n ie przystąpili. S tra jk  włoski trw ał
2 godziny tj. od godz. 7-ej rano do 
9-ej. Po godz. 9-ej robotnicy do pra 
cy przystąpili. Przebieg- strajku  był 
spokojny.

Zemsta dyrekcji fabryki za strajk protestacyjny
Jak  wiadomo, ustawa, która we­

szła w życie z dniem 1 stycznia rb. 
wywołała w całym k r a j u  różnego ro 
dzaju protesty robotnicze.

Nie pozostali również w^tyie i ro 
teofnicy niektórych _ zakładów prze ■ 
slowyćh w Zawierciu.

Hobotnicy za'.md ni..ni % TA Z., 
w liczbie około 600 osób, urządzili 
w ubiegłym tygodniu przeciwko tej 
ustawie dwugodzinny strajk  włoski, 
natomiast robotnicy zatrudnieni w 
miejscowej szklarni zaprotestowali 
przeciwko ustawie w całkiem od­
mienny sposób. Mianowicie, na sku 
tek zawiadomienia otrzymanego od 
centralnych władz ZZZ w W arsza­
wie, miejscowy zarząd ZZZ zwołał 
w tych dniach zebrame wszystkich 
robotników zatrudnionych w szkląr 
ni, na którem, w myśl zalecenia 
władz ZZZ, uchwalono, aby na 
znak protestu przeciwko zniesieniu 
soboty angielskiej, w s motę dnia 13 
bm> robotnicy po przepracowaniu 6 
godzin opuścili f;d>«-vke. O podieęiu 
tej: uchwały zawiadomiona • również 
została dyrekcja szklarni. Zatrud­
nieni robotnicy w dniu 13 bm. zgol 
nie z z nod jęta uchwałą, po przenra- 
cowaniu fi godzin, fabrykę opuścili.

W czoraj o godz. 4-ej rana mieli 
rozpocząć pracę według zwyczaju,

hutnicy i ich najbliższa pomoc. Przy 
byłych do pracy hutników zaczęto 
segregować na „złych" i „dobrych",. 
Do kategorji dobrych zostali zaliczę 
ni ci hutnicy którzy w sobotę w eią 
gu Ś godzin wyrobili wszystko 
szkło z donic, do złych zaś zaliczono 
tych, którzy przed opuszczeniem fa 
bryki pozostawili szkło w donicach 
„Dobrych" w liczbie 70 do fabryki

wpuszczono, natomiast przed „zły­
mi" bramy fabryki zostały zam­
knięte.

O godzinie 8-ej przybyli zaś do 
pracy robotnicy pozostałych oddzia. 
łów w liczbie 400 osób, którzy rów­
nież jako „buntownicy" przeciwko 
nowej ustawie nie zostali do pracy 
wpuszczeni.

Natom iast na murach fabryki 
(wewnątrz) ukazało się ogłoszenie 
podpisane przez dyrekto ia Kiszew­
skiego, komunikujące- robotnikom 
zarządzenie fabryki. W ogłoszeniu 
tem, miedzy innemi, powiedziane 
jest, że ponieważ robotnicy nie za­
stosowali się do nowej ustawy, opu 
ścili fabrykę po 6 godzinach pracy, 
przeto zgodnie z nowym kodeksem 
Drący, robotnicy ci zostali natych­
miast z pracy zwolnieni i w ciągu 
3 dni tj. od dnia 18 bm zostaną im 
•wyWisiPone dotychczasowe zarobki.

" Ogłoszenie to wśród przybyłych 
do pracy robotników wywołało ol­
brzymie rozgoryczenie i zrozumiałe 
wzburzenie, które tylko dzięki tak­
towi policji i władz związku ZZZ 
nie przybrało groźniejszych rozmia- 
rów. Przed południem odbyła się 
konferencja miejscowego inspektora 
pracy z dyrekcją fabryki, której w y­
niki są nam narazie nieznane.

Również przed południem w sa 
li ZZZ przy ul. Leśnej odbyło się 
zebranie niewpuszczonyeh według 
ogłoszenia fabryki zwolnionych z 
pracy, szklarzy. N a zebraniu tem 
podjęto szereg uchwał. Natomiast 
w dniu dzisiejszym spodziewany 
jest przyjazd do Zawiercia naczel­
nych władz ZZZ z W arszawy.

Podkreślić należy, że zarządze­
nie dvr. Kiszewskiego wywołało 
nietylko oburzenie wśród szklarzy, 
ale i wśród robotników pozostałych 
zakładów przemysłowych. _

Spodziewać sie na1e>v, że sprawą 
tą  zainteresują się władze.

Styczeń
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Młodzież szkól średnich w Sosnowcu
na kursie narciarskim w Wiśle.

narzystów sosnowieckich spotykały, 
się ' z jaknajwiększem uznaniem 
wśród młodzieży i gości.

Dn. 12 bm przybył do Wisły ̂ wo­
jewoda śląski dr. Michał Grażyński, 
który wziął udział w uroczystom za 
kończeniu wszystkich kursów nar­
ciarskich młodzieży szkolnej w Wi 
Sie. Prócz p. wojewody byli obecni: 
naoz. wydz. oświecenia publicznego 
dr. Kupezyński, przedstawiciel wo­
jewódzkiego komitetu . PW  i W F 
n»cz. ctr. Robi, oraz inspektor PW  i 
W F mjr. Kowatówka.

Uroczystość rozpoczęła się przy 
witaniem p. wojewody J  złożeniem 
raportu przez prof. KDielskiego, po 
czem rozpoczęły się popisy uczestni 
kaw kursów.

W popisach brali udział także 
uczestnicy kursu narciarskiego z So­
snowca i zwrócili na siebie uwagę 
swa karnością, dziarska postawą i 
wyrobieniem spo^towem. Uroczy­
stość zakończyło się impono :ącą de 
filada około sześciuset młodych nar 
ciarzy.

Clou kursów narciarskich i ukoro 
nownnie pracy instruktorów i uczest 
ników stanowił bieg narciarski _ o 
bronzową odznakę polskiego związ­
ku narciarskiego. W biegu brało u 
dział 36 zawodniczek i zawodników 
z Sosnowca z których praw ie wszy 
sey odznakę zdobi:li.

W it. Krajewski.

Wczoraj, t. j. 15 bm. powrócili i -  

Wisły uczestnicy dziesięciodniowe­
go kursu narciarskiego P. W., zor­
ganizowanego przez śląski woje­
wódzki komi te t  W F i PW . W  kursie 
tym brało udział 73 uczestników 1 35 
uczestniczek, uczniów i uczenie 
szkół średnich sosnowieckich.

Dzięki znakomitym terenom nar 
eiarskim Wisły, dobrym warunkom 
śniegowym i miłej, koleżeńskiej a t­
mosferze, ja k a  wytworzyła się _ na 
kursie, kura ten  był jedną z  najbar­
dziej udanych imprez tego_ rodzaju 
w czasie obecnych fe ry j zimowych 
i  zostawił w duszach _ uczestników 
niezatarte wspomnienia.

Poza doskonałą propagandą nar 
ciarstwa i turystyki, oraz wyrobie­
niem sportowem młodzieży, kurs 
miał także znaczenie wychowawcze: 
zbliżył do siebie młodzież rożnych 
szkół, na które to zbliżenie minister 
jum  oświaty kładzie dziś wielki na­
cisk.

Równocześnie z trwaniem kursu 
narciarskiego PW  i W F odbywał 
się w W iśle instruktorski, kurs skra 
gv vF-m^rder. Uczestnicy i uczest­
niczki obvdwuob kursów urządzali 
wsnntne ogniska i wieczornice, w 
czasie ktorvch przvgrvwal zwvkle 
doskonale zgrany zespół jazzowy, u 
tworzony przez uczniów sem. męsk. 
z Sosnowca. Produkcje jazzu semi-

KALENDARZYK
Dziś: Marcelego 
Jutro. Antoniego opata  
Wschód słońca: 7, 17 
Zachód słońca: 15.50

RACJO
W AKSZAW A.

W torek, 1 stycznia.
7.00. Sygnał czasu. 7.05. G im nastyka.

7.20. P ły ty . 7.35. Dz. por. 7.40. P iU y . 
7.52. Chwilka gospod. domowego. 1140. 
Codz. Przegl. P rasy  P o b k . 1150. Życm 
a rt. stolicy. 11.58. S ygnał czasu. 12.30. 
Kom. meteor. 12.55. Dz. połudn. 15.25. 
W iad. o eksporcie polsk. 15.30 Kom go 
spod. 15.40. P ły ty . 15.55. U tw ory fortop. 
16.25. Skrzynka PKO. 18.40. Jeden z ty  
siąca walecznych. 16.55. R ecital opiew. 
17..20. K onccert kam eralny. 17.50. WiaU. 
roln. 18.00. O św iata pozaszkolna. 18.20. 
S krzynka muz. 18.35. H ot Ja z  słynne 
zespoły jazowe. 19.00. P ro g ram  na dz. 
nast. 19.05. Rozmaitości. 19.25. Odczyt 
ak tualny . 19.40.-Kom. sport. 19.47. Dz. 
wiecz. 20.00. M yśli w ybrane. 20.la. Otcl 
lo opera Verd^ego z pły t. 2#.0O. Roni. 
meiood. i kom. polic. 23.05. Muzyka ta  
neczna. „

W ARSZAWA.
Środa; 17 stycznia.

7.00. S ygnał czasu. 7.05. G im nastyka 
7.20. P ły iy . 7.35. Dz. poranny. 800. P ro ­
gram  na dz. bież. 11.40. Codz. Przegl. 
P rasv . Polsk. 1L58. Sygnał czusu. 12.9 J. 
P ły ty  12.30. W lad. m eteor. 12.55. Dz. 
połndn. 15.25. Kom. gospod. 15.40. I r .  ze 
Lwowa. 15.55. P ły ty . 16.10. P rog ram  dla 
dzieci starszych. 16.40. Skrzynka poczt. 
16.55. 12 konceert z cyklu M uzyka Nie­
podległości Polski. 17.35. T r. ze Lwowa. 
17.50. Skrzynka poczt. 18.00. Łowiectwo 

ochrona przyrody. 18.20. M uzyka lek­
ka. 19.00. P rog ram  na dz. nast. 19.05. Kor. 
maitoścL 19.25. N a pograniczu lit. i rz.e 
czywistości. 19.40. W iad. sport. 19.47. 
Dz. wiecz. 20.00. M yśli w ybrane, 20.02. 
K oncert popul. 20230. P iosenki w wyk. 
H anki Ordonówny. 21.00. Peljeton k a r­
nawałowy. 21.15. W spółczesna lit. forte 
pianowa. 22.00. P ły ty . 22.30. Muzyka ta  
neczna. 2300. Kom. m eteor. 1 kom. pen  
cyjny, 23.05. M uzyka tan .

K ATOW ICE.

W torek, 16 stycznia.
700. A ud. poranna. 11.35. P rogram  

na dz. bież. 11.40. Codz. P rzegl. P rasy  
Polsk. 11.50. Kom. mmcor. 11-58. Sygnał 
czasu. 12.05. K oncert ze Lwowa. 12.30. 
Kom. m eteor, 12-55. Dz. połudn. 15.20. 
Kom. gospod. 15.25. Kom. z WarsR. lo.4J. 
P ły ty . 15.55. T r. z W arsz. 17.50. P o g a­
wędka z dziećmi, 18.00. Tr. z Warsz- 
18.35. P ły ty . 1 9 .0 0 . P ro g ram  na dz. na 
stępuy. 19.05. Rozmaitości. 19-10. Uyo 
wieść W ołoszynowskiego o ręku  18S3. 
19.25. Tr. z W arsz. 19.43. Kom, sp o rt 
19.47. Tr. z W arsz.
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T E A T R  m i f j s k i

W SOSNOWCU-
Dziś dn ia  16 bm. te a tr  m iejski w So 

snowcu daje  w dalszym  ciągu cieszącą 
się  olbrzym im  ijowodzoniem komed.ią 
m uzyczną pod ty tu łem  „Białe F a rtu -  
szkł“. P iękne melodje^ hum or, żywa 
akcja  i św ietnie zgrany  zespół afty_ 
stów  pod reżyserją  dyr. J . Gołaszew­
skiego sk łada ją  Się na  przem iłą i a r  ty  
styczną całość. W  głównych rolach 
pp.: Gołaszewska, Gersenówna, Goła­
szewski, Bigot, M atuszkiewicz i inni.

Geny m iejse najniższe to jest ca ły  
p a rte r 1 zł., am fitea tr i galerjn  50 gr.

*  *  *

W torek, dnia 36 bm. o go Iz 20.15 — 
„Białe F artuszk i". Ceny najniższe, ca 
ły  p a r te r  1 zł. am fitea tr 1 g a le rja  56 gr.

Środn, dnia 17 bm. o godz. 26.15 — 
„Białe F artuszk i". Ceny najniższe, ca 
ły  p a rte r  1 zł. am fitea tr i g a le rju  50 gr.

Czwartek, dnia 18 bm. o godz. 20.15 
„Zażarty A utom obilistaK  Ceny zni­
żono od 50 g r do 2.80.

Przedsprzedaż biletów w firm ie P- 
W. Czechowskiego, ul. 8 m aja.

*  *  *

Członkowie tow arzystw a przyjaciół 
te a tru  korzystają  z 30 proc. zniżki. . «  
pisywać się do tow arzystw a przyjaciół 
tea tru  można w Sosnowcu: w npłeee
mgr. M. Jagiełłow ieza, w firm io p. P- 
K ucharskiego, w firm ie p. W „ze-- 
chowskiogo, 3 m aja, w kance a r ji  tea ­
tru  miejskiego. S kładka członkowska 
wynosi rocznie sł 30, półroczu o zf. •>. 
kw artaln ie zł. 2.50.
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Z Zagłębia.
BAL ARTYSTÓW  TEATRU 

SOSNOW IECKIEGO.
Ju ż  niedługo, bo 3 lutego odbędzie 

się wielki bal artystów  tea tru  m iej­
skiego w Sosnowcu w sa li tea tru , na 
którym  zacne J u ry  wybierze Miss So 
snowiec—inne J u r y  osądzi najpiękniej 
sze tango, przytem  rew ja  i  wiele in . 
nyek pociesznych zabaw.

 0 O 0 ------------
Z POLA W A LK I o  P R E M JĘ  DLA 

SOSNOW CA W PO STA CI URZĄ­
D ZEN IA  ROENTGENÓW  SKIEG O.

W ykaz osób, które stanęły do apelu 
kom itetu duiprzeeiwgruźłiczych w So- 
snoweu, sk ładając ofiary  na skutek ode 
zwy kom itetu i w płaciły w ub. tygod . 
n iu  za pośrednictwem  PK O . następu ją  
cego kwoty: T. Zawadzki i  Spółka zł.
10.00, D obrzyński K azim ierz zł. 5.00, 
Leśnik S tanisław  zł. 1.00, P aw lak  M a­
ciej zł. 2.00, Łopuszyóski E. zł. 5.00, An 
tonowicz E ugenjusz zł. 3.00, Osłoński 
Józef zł. 10.00, Gędkowski S tefan zl.
2.00, Błeszyński Mieczysław zł. 300, 
Dr. K rzem nski K aro l zł. 10.00, Apt. T ru  
szkowskiego C. zł. 5.00, Dobosz P. zł.
2.00, Kędzierski J . zł. 1.00, Szwarcbaum  
Icek zł. 2.00, Giersz Ździsław zł. 1.00 
Zbyszewski Mieczysław zł. 5.00, Res!a 
u rae ja  „Savoy“  zł. 3.00, Pankow ski Ale 
ksander zł. 2.00, W ierzgała S tanisław  
zł. 1.00, Dr. T ropauer K. zł. 2.00, Inż. 
P igne A rtu r  zł. 5-00, Ks. Prob. Janków

i dyr. O derm an A. zł.
10.00, dr. K otarski Z. zł. 5.00, Polski 
P rzem ysł Szm erglowy zł. 5.00, inż. B ija 
siewicz Je rzy  zl. &00, Benzefowa Tere_ 
sa zł. 3.00, dr. Benzef M ieczysław zł. 
3.00 Sfybliński Lucjan zł. 3.00, M icha­
łowski W łodzim ierz zł. 3.00, Dom Eks 
Landau i Eozen zł. 3.00 ks. P asto r

z*‘ 2-00’ M aterny Zenon zł. 
i I Roman x l  LOO, Starostecki S. 

zł. 100. Sztrauełi J  .Sz. zł. 1.00, Altm ano 
wa L ucja zł. 0.50, K usiów na Scholasty­
ka zł. 0.50, razem zł. 136.50.
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1 race na budżetem ni. Sosnowca

M agistra t m. Sosnowca pracuje  obec­
nie nad zastawieniem budżetu na rok 
1934,5. Budżet będzie oszczędnościowy 
i prawdopodobnie m niejszy o 400 tys. 
złotych od budżetu ubiegłego roku.

Z życia związku podoficerów re , 
zerwy w Dąbrowie. Dorocznym zwycza 
jem  związek podoficerów rezerw y w D ą 
browie urządził tradycy jny  opłatek. 
Zgrom adzoną brać podoficerską zasz­
czycili swą obecnością ks. prob. St. 
K iedzw i'dzki, kom. P P . Leo, z ram ie­
nia  BBWR. dyr. Zięba i p. Torbus. Po 
oficjalnej części uroczystości odbyło się 
zabaw a taneczna, k tóra w m iłym  i ser 
decznym nastro ju  przeciągnęła się do 
rana.

Zarząd oddziału polskiego czerwo 
nego krzyża pow iadam ia panów leka 
rzy, którzy słuchali kursów obrony 
przeciwgazowej^ iż są do odebrania 
sk ryp ta  z w ym ienionych kursów.
S kryp ta  dla pp. lekarzy, którzy stu 
chali kursu w Sosnowcu są do odebra 
nia w biurze oddziału PCK. w Sosnow 
eu, ul. 3-go m aja  16 i otrzym ać je  moż 
na w godz. od 8 rano do 3 popoŁ, zaś 
dla lekarzy, którzy słuchali/ kursu  w 
Jędzinie u lekarza powiat, w staro ­

stw ie w godz. od 9 rano 3 popoł.

Stt. 5

Więzień więż enia będzińskiego i policjant 
runęli z pędzącego pociągu.

WŁAMYWA-ZUCEWAŁA UCIECZKA WIĘŹNIA, ZNANEGO 
CZA MIECZYSŁAWA KAJORA

km. — jak to dono- licjant wypadli 
silismy —- zbiegi z pociągu, zdążają•J  O  U ' Ł i U . l J Ł U  11^-

cego z Sosnowca do Będzina, wię­
zień więzienia będzińskiego, znany 
włamywacz Mieczysław Kajor, od­
siadujący karę za szereg śmiałych 
kradzieży.

W godzinach rannych Kajor, w 
asyście posterunkowego, przewiezie 
ny został z Będzina do Sosnowca do 
sądu grodzkiego. Zapowiedziana 
rozprawa sądowa nie odbyła się i 
po południu złodziejaszek, skuty w 
kajdany, w asyście tegoż samego po 
sterunkowego odwożony był do Bę­
dzina.

Kiedy pociąg ruszył z Sosnowca 
K ajor począł zdradzać lekkie zdener 
wowanie, które nie uszło uwagi po 
sterunkowego. W pewnym momen­
cie kiedy pociąg znajdował się 
koło fabryki Kulczyńskiego w So- 
noweu, więzień przyskoczył do 
drzwi wagonu i jednem pchnięciem 
otworzył je, usiłując wyskoczyć.

W tej jednak chwili przyskoczył 
do niego posterunkowy i złapał go 
za nogę. Włamywacz począł się 
szarpać. Trwało to kilka zaledwie 
chwil, poczem obaj, więzień i Po-

z pędzącego po­
ciągu.

Posterunkowy stracił przytom 
nosć, kiedy się ocknął po więźniu 
nie było już ani śladu. Podczas u- 
padku dzielny policjant doznał o- 
gomego silnego potłuczenia i złama 
ma palca u ręki.

Powiadomiona o zuchwałej u 
cieczce więźnia policja rozpoczęła 
natychmiastowe poszukiwania za 
mm, jednak bez skutku. Włamy­
wacz, pomimo to, żo był w kajda­
nach, w biały dzień zdołał ulotnić 
się bez śladu.

Dopiero onegdaj. po żmudnveli 
poszukiwaniach udało się policji 
wpaść na jego trop i schwytać go 
w jednej z melin w rejonie Sielca.

Je s t to zasługa policji drugiego 
komisariatu. Złodziejaszek, osaczo­
ny w melinie, nie bronił się i pozwo 
hł się skuć w kajdany. tvm razem 
nakręcę i nogi, i odprowadzić do wy 
działu śledczego w Somowcu.
, Podczas przesłuchania K ajor o- 
swiadczył. że snrzvkrzylo mii się 
s’edzL>z w , nasHnowił u •
ciec i źe przy* każdej nadarzajacej 
mn sie sposobności bidzie próliował 
ucieczki.

SZCZĘŚCIE W  SOSNOWCU.
Sensacją w pewnych kołach nasze, 

go m iasta  wywołała w ygrana dośó 
znacznej wysokości, k tó ry  padła w 
kolekturze Nr. 1164, obdarzając szczę­
śliwców sporem i sum kam i pieniędzy. 
Podobny wypadek zdarzył się rówl 
uież ostatnio i w Dąbrowie Górniczej, 
gdzie spora w ygrana padła w kolektu 
rze N r. 321. W życiu niewielkiego min 
sta  zdarzenia tak ie  nie przechodzi bez 
echa, choć niew ielu wie% kto i ile wy­
grał, w ielu się tern interesuje, zwła­
szcza, że m iało to  m iejsce zaraz w 
pierwszych dniach ciągnienia L oterji 
Państw ow ej, a  wszyscy czekają, że na 
nich przyjdzie kolej.

)Of-

Wspólny opłatek organfzacyj 
społecznych w Czeladzi.

O rganizacje społeczne na terenie Cze 
ładzi zorganizow ały wspólny opłatek 
W  uroczystości te j nad k tó rą  protekto 
ra t  objął miejscowe koło BBWR, wzię 
lj udział: starostostw o Boxowie, pre­
zes Cliolewieki, prez.Kaczkowski, przed 
stawicie! Czeladzi, kom. J . Miody ński, 
prezes koła BBW R. J . Sadowski, naczel 
n ik  K. Nawrocki, prof. K an to r .  M ir­
ski, sek re tarz  sejm iku W. N arbutt, p. 
M auzagen, kler. kom isaria tu  w Czela. 
dzi asp. A. Filipowicz, asn. E . Leo z 
Dąbrowy, dr. M. W iśniew ski dr. Pasz 
kowski, dr. Fom enko> Sędzia St. W ere 
szczyński z żoną, p. Łapiński, p. Ocie- 
szyńska, dr. B artn ik , rad n y  W1. Kowal 
ski, r. J .  Lorek, dr. Drożdż, p. B rodni­
cki i cały szereg zaproszonych gości,

reprezentujących wszystkie odłam y 
społeczeństwa. 2 młodzieży b. licznie 
reprezentow any był z władzami okrę 
gowemi iegjon m łodych i klub mło 
dzieży im. m arsz. P iłsudskiego w Cze 
ładzi. Przem ów ienie pow italne wy­
głosił p. J .  Sadowski, poczem w im ie­
n iu  władz państw ow ych przem aw iał 
s tarosta  Boxa. Z ram ien ia  rady  pow, 
B B W R  przem aw iał prezes Kaezkow. 
ski. Po skrom nym  poczęstunku i lam a 
n iu , się opłatkiem  zab ra ł głos przodsta 
wieiel robotniczego zw iązku 7.7.7. , 
p. Paw elczyk i prof. K an to r . M irski, 
jako przedstaw iciel okręgu zw. legio­
nistów.

Uroczystość nacechowano niezw ykłą 
serdecznością i zakończono tańcam i.

Szajka przemytników

— Doroczne walne zebranie związ­
ku podoficerów rezerwy w Ząbkowi 
each. W ubiegłą niedzielę odbyło się

ze^ra i“ e sprawozdawcze koła 
OZPR. w Ząbkowicach.

Zebranie zagaił ustępujący prezes 
Yvanacki, w ita jąc  przedstaw iciela o- 
k ręgu  Z agłębia p. Skrzypczaka, któ 
rego następnie w ybrano przewodnil 
ezącym zebrania. Ze złożonych spra 
wozdań w ynika, że koło OZPR. w Ząb

ko wicach, pomimo ciężkicń w arun ­
kową w ykazuje swą żywotność i  rozwi 
ja  się pom yślnie.

P i ezesem został w ybrany  jedno, 
głośnie p. Cebo Ja n .

Do zarządu weszli — pp .: S ikorski 
Leonard, S ierpiński A ndrzej, Zende- 
rowski A ntoni, Cebo W acław  i M ali­
nowski.

K om isja  rew izyjna pp.: W anacki.
Sobczyk, R ychter.

Sąd koleżeński pp.: Soborak, Olek­
siak, S°kalski.

Po wyczerpaniu porządku dzienne 
go przewodniczący wzniósł okrzyk 
na cześć prez. Mościckiego, m arsz. 
P iłsudskiego i związku podof. re_ 
zerwy.

Po żebranin urządzono wspólną fo 
to g rafję  przed lokalem zwj ajztu

Bławałowie z Sosnowca
Pi'zed kilku dniami aresztowana 

w Siemianowicach Ottona Chudy- 
gę, obywatela niemieckiego, zamie­
szkałego stale w Bytomiu, przy ul. 
Tarnowitzerstrasse, gdzie Chudyga 
prowadzi! sklep tytoniowy.

Aresztowany Ćhudyga powięk • 
szyi sporą liczbę^ przemytników sa­
charyny. W czasie rewizji znalezio- 
ni u niego 3 kg. przemytu. Chudyga 
miał wspólników, którzy byli od­
biorcami sacharyny i trudnili się 
sprzedażą. Po kilkudniowych docho 
dzeniach policja wpadła na trop 
całej szajki i onegdaj przeprow a­
dziła szereg aresztowań w rodzinie 
Bławatów. Aresztowano Eljasza

pod kluczem.
na czele przemyiników.

^ a™a â» zam- w Katowicach przy 
ul. Stanisława 7 i jego krewnych, 
braci Abrahama i Hermana Bława­
tów z Sosnowca.

Wszyscy zostali odstawieni do 
urzędu celnego. W związku z tern 
przypomnieć należy, że do tej samej 
przemytniczej rodziny należy, a na­
wet wielką rolę odgrywała w p rze­
mycie, zasądzona niedawno przez 
sąd okręgowy Bławatowa.

W ten sposób, dzięki sprawnie 
przeprowadzonym dochodzeniom do 
stała się pod klucz cała szajka prze­
mytników, która naraziła skarb pad 
stwa na wielkie szkody. Wszyscy 
staną przed sądem.

Krwawa masakra na rynku
w Skale,

W sądzie okręgowym w Sosnow 
cu zakończył się proces w sprawie 
krwawej masakry, urządzonej pod­
czas jarm arku w Skale przez han­
dlarzy bydła.

Byl to dzień jarmarczny, kiedy 
rynek pełny był ludzi • furmanek. 
Wszczęta z niewiadomego powodu 
bójka wywołała nieopisany popłoch, 
zwłaszcza, że dominującą bronią 
walczących były kamienie. Naiwię- 
sej ucierpiał sklepikarz z Grzego­
rzowie, Ludwik Borówka, który ude 
rzony przypadkowo kamieniem w 
głowę, doznał złamania kości czasz­
kowej i silnego wstrząsu mózgu.

Sprawcę fatalnego wstrząsu 32-let. 
Andrzeja Żaka, mieszkańca Skały, 
z zuwodu rzeźnika oraz 20-letniego 
czeladnika rzeźnickiego, S te­
fana Pielkę, aresztowano. Żurek,
jak się okazało był w stanie niemal 
zupełnie pijanym.

W wyniku żmudnego procesu 
sąd skazał Żurka na cztery lata wię 
zienia. a Pielkę uniewinnił.

Żurek, który chwilowo korzystał 
z wolności, powędrował do więzie­
nia. Zaznaczyć wypada że rynek w 
Skale jest widownia częstych podob 
nych zajść które nierzadko kończą 
się tragicznie.

KRWAWA BOJKA NA UL. PAN  
SIL!EJ W SOSNOWCU.

Ciężko rannego cygana Kwiatkow­
skiego odwieziono do szpitala.

Wczoraj okoio gods. 4 nad ra­
nem doszło na osławionej w Sosnow 
cu ulicy Pańskiej do krwawej bój­
ki między cyganem Michałem 
Kwiatkowskim a braćmi Kowalski 
mi, Franciszkiem i Kazimierzem.

Co było powodem nieporozumie­
nia niewiadomo. Po krótkiej 
kłótni doszło do bójki, która zakoń­
czyła się tragicznie dla cygana 
Kwiatkowskiego. Bracia Kowalscy 
porwali za siekiery, cygan uzbroił 
się w nóż i dalejże na siebie.

Kwiatkowski ugodzony kilkakra 
tnie_ siekierami, zalewając się 
krwią, runął nieprzytomny na zie 
mię. Wezwano policję, która spro­
wadziła pogotowie ratunkowe, udzie 
lono rannemu pierwszej pomocy, po 
czem odwieziono go do szpitala. Ko 
walskimi zajęła sie policja.
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A RESZTO W A N IE ZŁO D ZIEJA  I PA 

SERÓW  W  BĘD ZIN IE.

W  ub. tygodniu podaiiśm y wiado­
mość p dokonaniu kradzieży Liżute 
r j i  na szkodę Wł. Bartosióskb-go, zarn. 
w Będzinie. W związku z tein policja
wszczęła energiczne śledztwo i usta liła , 
że spraw cą tej k r a d i . i iy  jest znany 
złodziej K. Zysk z Będzina. Skradzio. 
ną b iżu terję  Zysk sprzedał paserom  J. 
Śzperlingow i i P. Bursztynow i, zam. 
w Będzinie. B iżuterję paserom  ode­
brano.

W toku śledziwa ustalono również, 
żo Zysk jest spraw cą kradzieży lu ste r 
i djam ontów do cięcia szkła, należą, 
eych do C kaim a N ajm ana. W szystkie 
skradzione przedm ioty odebrano od 
pasera L. M aja.

Ponadto Zysk przyznał się, że współ 
nie z L. Będzinkiem i Wł. Laskowskim 
dokonał w łam ania do cukierni Lond 
nera  w Będzinie, skąd skradli wyroby 
cukiernicze oraz puszkę z ofiaram i, na 
rzecz żyd. tow arzystw a dobroczynności 

Złodziei i  paserów  przekazano do 
dyspozycji władz sądowych.

CHOINKA I  PRZY RZECZEN IE 
H A R C E R SK IE  w DOBIESZCWICACH

W  ubiegłą niedzielę 52 drużyna har 
corska w Dobieszowicach urządziła 
choinkę połączoną % przyrzeczeń i fan
harcerskiem . Na uroczystości te j był 
również obecny ks. prob. B Pieńkow ­
ski, k tóry  w przem ówieniu swojem 
dobitnie w yjaśnił cel i zasady h a r­
cerstw a i w gorących słowach zwrócił 
się da licznie zebranej publiczności o 
większe zainteresow anie się drużyuą. 
N astępnie przem aw iali: kierow nik
szkoły pow. p. J . Przyłęcki i drużyno­
wy M. Danecki. Po krótkiem  skreśło 
niu h isto rji rozwoju drużyny i wytłu 
m aczaniu praw a harcerskiego przez 
drużynowego, nastąp iła  w łaściwa cc. 
rem ouja ślubowania.

Przyrzeczenie harcerskie od 6 h ar 
cerzy odebrał ks. prob. Pieńkowski w 
obecności władz harcerskich, poczem 
drużyna odśpiewała ,J ło tę ‘« i kiika 
kolend. Na zakończenie drużyna żeń 
ska popisyw ała się tańcam i, a  h ar 
cerze odegrali k ilka komedyjek na 
scenie.

Należy również zaznaczyć^ że ks. 
Drob. Pieńkowski ofiarow ał na d ru żf 
nę 10 zł., pp.: Przyłęccy 10 zŁ i rodzice
c h r ze s tn i  10 ?
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Dl- Steiger
OTWORZYŁ KANCELARjĘ

w BĘDZINIE
irL Małachowskiego 2,tei. 5-73

z  Zawiercia.

Z (Hlksissa
w y b ito  M ien io w i  o k o  _________

P  Stefan D uraj posiada w Bę nie mogąc doczekać się swej kolejki

(z) Kursy gospodarczo-o^iatowe 
w Toporowieach. Staraniem okręgowe 
go towarzystwa organizacji i kółek ro, 
niczyeh zorganizowany został we wsi 
Toporowiec, gm. Mierzęcice jednodmo 
wy kurs gospodarczo — osw.a owy..

Referaty na aktualne tem aty gospo 
darczo — rolnicze wygłosił inśtr. O ID. 
i KR. Józef Czerski.

W kursie tym wzięło udział około 
200 osób z pośród miejscowych gospo. 
darzy.

(z) Kółko rolnicze w Przeczycaeh. 
W Przeczycach pod przewodnictwem 
inst. W. Wereszczaki odbyło się walne 
doroczne zebranie miejscowego kółka
rolniczego.

Ponieważ zarząd kółka przez eaty 
czas zaniedbywał cały szereg spraw 
organizacyjnych, prze.o nie mógł na 
salnym zebraniu złożyć odpowiedniego 
sprawozdania ze swej działa] imści. Po 
krótkiej na ten temat dyskusji przewo 
dnicząćy zebrania p.Wes 'szczaki wygło 
sił referat na temat „Zadania i rola kó 
]ek rolniczych na wsi‘‘. Nad wygłoszo 
nemi referatami wywiązała się o żywno 
oa dyskusja, po której dokonano wybo 
rów nowego zarządu z prezesem p. R- 
Czaplą na czele.

Nowoobrany zarząd postanowił opra 
*ować sobie na najbliższą przyszłość 
plan pracy, zmierzający do podniesie­
nia stanu organizacji i jej członków. 
Stałą współprace z kółkiem przyrzekła 
miejscowa nauczycielka p. Zofja Żurkć 
,wna.

WASZE NERWY "  
DOPRASZAJĄ SIĘ  

ORYGINALNYCH 

„GILA” - T r o p i e

chodzi się po całej stolicy powiatu. 
Nigdzie nie można się tak zaondulo 
wać, zamanikurować, a przedewszy 
stkiem ostrzyc i ogolić, jak u D ura­
ja. Tanio, higjeniczme, obsługa 
grzeczna i szybka i ewentualny kre 
dyt dla stałych gości. . .

Nic więc dziwnego, ze chociaż 
są dziś ciężkie czasy i nikomu się 
nie chce myśleć o zachwycaniu bliz 
nich swym i za/p&cbcTn,
klienci pchają się do zakładu _ na 
grandę. O powodzeniu i tłoku, jaki 
panuje w tym lokalu, świadczy na.i 
wymowniej fakt jaki miał _ tani 
miełsoe. Oto na tle nieporozumienia 
o koleikę doszło między gośćmi do 
groźnej awantury.

Tnie ja kirem tearo za.iścia był zna 
nv z kronik Kazimierz Kulawik. Jat 
26 (Będzin, Małobądzka 148), który

cala rodzina Kulawików. A więc oj 
cjec — Wincenty, la t 49, m atka — 
W ładysława, la t 48 oraz dwaj bracia 
24-letni Władysław- i 22-letni Brom
g|

' F inał bójki był fatalny. Kazi­
mierz Kulawik dobył w pewnym 
momencie noża i źgnął nim w prawe 
oko niejakiego Aleksandra Kutków

W rezultacie Rutkowski stracił 
wzrok, a cała fam ilja Kulawików 
stanęła wczoraj przed sądem okrę- 
gowvrn w Sosnowcu.

Po całodziennych rozważaniach, 
sad skazał Kazimierza Kulawika na 
rok więzienia, a re^zte rodziny ume 
winnd. K arę zredukowano skazane 
mu do połowy na zasadzie amnestii

P rokurator zgłosił apelacje orze 
ciwko niskiemu wymiarowi kary.

Flirt w kinie.
Znajomość pomiędzy p. Joze­

fem Kluczewskim, a P. M arjanną 
Haczek została zaw arta w kinie w 
STX>sób następujący:

p . Kloczewski siedział w kinie 
za panną Haczek i denerwował się, 
bowiem jej głową zasłaniała mu ek
ran. . , .

— Szanowna pani —■ dezwał się 
wreszcie — niech pani weźmie gio- 
wę albo wewte stronę, albo wewte, 
bo słyszę, jak po amerykańsku gada 
ją, ale nic nie widzę.

— O jej... — uśmiechnęła się filu 
ternie p. Marjanna, J a  też słyszę, 
jak pan czekoladę bez przerwy wtra 
ja i też jej nie widzę.

— Chodź pani tu do ninie, do ty 
łu. to pani czekoladę zobaczysz.

— Chodź pan do mnie. cło przo­
du to pan film zobaczysz.

P. Józef, jak przystało pa elegan 
ekiego mężczyznę, ustąpił i przy­
siadł się do panny H.

Zaczęli zgodnie chrupać czekola­
dę i oglądać film, a przy szóstym ak 
cie siedzieli już przytuleni do siebie, 
jak starzy znajomi.

— Niech pani tylko przyuważy, 
jakmnie serce pika — szeptał pan 
K.

— Nie bujaj pan! I  o zegarek.
— Niech skonam, jeżeb bujam. 

Zegarek od rana stoi. Przyłóż pani 
rękę do serca, to się przekonasz.

Panna M arjanna, zaciekawiona 
wsunęła rękę pod palto pana K., że 
by zbadać serce. Widocznie po dro­
dze zawadziła o zegarek, albowiem 
w trzy tygodnie później stanęła 
przed sądem oskarżona o kradzież 
zegarka.

— Sam mnie, proszę sądu, rękę 
do serca przykładał — broniła się 
przed zarzutem kradzieży — a zega 
rek na chwile tylko wzięłam, żeby 
posłuchać, czy to on tak bije czy ser 
cc.

— A dlaczego pani wyszła z sa­
li?

— Bo mnie zemglilo.
— A jak panią na ulicy złapa­

łem — wybuchnął p. K .— tos pani 
mówiła, że zegarka nie masz. Dopie 
ro policjant znalazł.

— O jej! Dla pucu mówiłam. 
Gzy to nie można ze znaj omem pożar 
tować;

Ponieważ nie był to pierwszy wy 
stęp sądowy p. Haczek, sąd zaapli­
kował jej 6 miesięcy więzienia.

DALSZY CIĄG HISTORJI MIŁO­
SN EJ W WOLBROMIU.

i

Niedawno pisaliśm y o afektach p.
L, z Wolbromia do p. Bajli W. mężat­
ki, której mąż — wuj przebywa od cza 
BU ślubu stałe w Ameryce.

Mąż p. B ajli — do Polski wróeić 
nie może, guyz uciekł przed wojskiem, 
pragnie jednali, aby do Am eryki poje 
chała jego żona, na im ię której nade 
słał wszelkie dowody i prawo wyjazdu 
aa pośrednictwem konsulatu.

W yjazdowi p. Bajli do męża — wuja 
sprzeciwia się jej adorator p. L., szuka 
jąc różnych sposobów, aby przekonać 
konsula i męża — wuja, że oficjalnym  
mężem p. Bajli jest on. M. in. glów_ 
niejszym argumentem, miała być fo.o  
grafja, przedstawiająca p. Bajlę i p. 
L. w pozie b. interesującej, w łóżeczku-

W czasie dochodzenia policyjnego 
wyszło na jaw, że p. L. sprowadził fo 
tografa bez wiedzy p. Bajli i zdjęcia 
dokonał podstępnie.

Prawdopodobnie p. Bajla pojedzie 
do Ameryki, pomimo płomiennej mi­
łości p. L.
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(oil Poszukiwani spadkobiercy. Do

starostwa olkuskiego nadeszła wiado 
mość od władz argentyńskich o śmier 
ci Franciszka Pokasiuskiego, który 
pozostawił w spadku majątek warto­
ści około SCO tys. złot., nie posiadająe 
żadnej rodziny w Argentynie Poka- 
sióski zmarł 16 października 1932 r. w 
szpitalu w Bachia Blanca. Posiada po 
dobno rodzinę w po w. olkuskim

(ol) Nieporozumienia małżeńskie.
Małżeństwo JózH i Zsfja Orabensowie, 
mieszkańcy Niwy, gm. Sławków, czę­
sto sprzeczali się ze sobą na tle bła­
hych nieraz powodów.

W dn. 13 hm., w czasie takiej sprze- 
czki  ̂ Grabens złapał taboret i uderzył 
nim' żonę w głowę. Nieszczęśliwa pa­
dła na ziemię nieprzytomna i w takim 
stanie odwieziono ją drugiego dnia do 
szpitala olkuskiego. Wskutek wstrzą 
su mózgu, Grabensowa zaniemówiła. 
Stan jej jest b. groźny.

(oł) Okradziony grajek. Zawodowe^ 
mu grajkowi, Fran. Piotrowskiemu b 
Olkusza, skradziono onegdaj skrzypce 
w restauracji Smoka.

REKLAM A JE S T  DŹW IGNIĄ 
HANDLUJ

POWIEŚĆ.

W A M  P I R

SPÓDNICY
Helena przystąpiła do Joanny 

i wyciągnęła do niej rękę.
— Kochaj mnie — wyrzekła — 

i ja cię kochać będę... kochaj mnie 
bo mnie tego tak potrzeba.

Joanna schwyciła :ąkę Heleny 
i- przycisnęła ją  do ust.

Przy tern dotknięciu obiedwie 
dziewczyny doznały wstrząśnienia 
nader potężnego, ale zarazem b a r­
dzo miłego.

Spojrzenia ich spotkały się ze 
solią znowm i jakby się ze sobą 
zlały.

— J a  już kocham panienkę — 
wyjąkała mała garbuska — kocham 
z całej duszy.

Helena ją pochwyciła w swe 
objęcia.

Obie uścisnęły się, płacząc, po- 
czem nagle jakaś mimowolna radość 
opromieniła ich twarze.

Hrabina, M arta i pani Gevignot, 
głęboko wzruszone, nie mogły się 
powstrzymać od łez.

Córka Jakóba Tordier zwróciła 
»ie do panny de Roncerny.

— Zgnębioną byłam — rzeidu 
do niej — nie miałam już sił... u p a ­
dałam... Dzięki tobie, zyskuję tę 
podporę... dziękuję ci...

— Zatem — spytała M arta z 
uśmiechem — mogę odjechać bez 
obawy?

— Tak... pod warunkiem, że 
prędko wrócisz — odpowiedziała 
Helena.

— I ja  tego również pragnę, 
moja droga.

Czas biegł szybko.
H rabina już musiała pomyśleć 

o wybraniu się w podróż do Petit-
Bry, . .

Nastąpiło rozrzewniające pozeg 
nanie.

* * *

Powróćmy teraz na ulicę Aubry- 
Rzeźnika.

Garbuska przepędziła noc strasz 
ną, pełną przerażających snów.

Przestrach i namiętność naprże- 
mian wstrząsały jej duszę.

Niekiedy przestrach brał górę.
K ara za popełnione zbrodnie

wydawała się jej nieuniknioną, a l t  
wkrótce miłość haniebna, paląca 
krew w jej żyłach znowu odnosiła 
zwycięstwo pozwalała je j zapomi­
nać o przeszłości i uspakajała co do 
przyszłości.

Józef Terrien — miała tego do- 
wód — był nadto próżnym bez żad ­
nych skrupułów, nie cofającym się 
przed nieżem, byleby dopiąć celu.

A Garbuska pamiętała przysło­
wie ludowe: „Próżność gubi czło-
wieka!*' *

Mówiła więc do siebie, ze go 
trzymać będzie w swem ręku^ że 
będzie mogła swobodnie oddać się 
całej radości kochania!..

Prosper Rivet przyrzekł jej, że 
zaraz ją odwiedzi po^ powrocie 
swym z mniemanej podróży za inte
rosami. <

Spragniona była jego widoku.
Czekała z upragnieniem tej 

chwili, kiedy znów będzie mogła od 
dychać tem samem, co i on po­
wietrzem, pożerać go oczyma, sły­
szeć dźwięk jego głosu.

Nie mogła jednak nie staivić się 
na spotkanie, oznaczone jej przez 
Józefa Terrien a u notarjusza Ges- 
lier przv ulicy św. Dyonizego nr. 22

Jeżeli Prosper przyjdzie podczas 
je j nieobecności i zastanie drzwi 
zamknięte, domyśli się zapewne, że 
nieubłagana konieczność zmusiła ją  
do wyjścia i powróci później.

To dla niej nie było najm niejszą 
wątpliwością.

O godzinie oznaczonej stawiła

się punktualnie w kancelarji no- 
tarjusza.

Zastała tu  już Terriena, który 
je j odczytał projekt aktu, przygo­
towanego przez siebie ze zręcznością 
i ścisłością dawnego dependenta od 
notarjusza.

Za sumę umówioną w tym  akcie 
i za zapłaceniem kosztów  ̂rejenta, 
Terrien stawał się właścicielem 
przedsiębiorstwa Tordier, z prawem 
eksploatowania wozów i wózków, 
które przechodziły na jego własność 
Suma powyższa, jak  opiewał akt, 
byki wypłacona przez Terriena 
przed podpisaniem aktu.

Ju lja  Tordier zobowiązywała się 
sama zaspokoić wszelkie pretensjo, 
jakie mógłby rościć z tytułu kon­
trak tu  dotychczasowy kierownik 
je j przedsiębiorstwa.

P rojekt aktu został oddany re< 
jentowi, który poprosił obie strony 
o przyjście nazajutrz dla podpisu- 
nia.

Przy pożegnaniu nowy nabywca 
przedsiębiorstwa rzekł do Garbuski;

— Może pani potrzebować mo­
ich usług niespodziewanie... otóż, Da: 
wszelki wypadek pozostawiam pani 
mój adros:

Józef Terrien, hotel Chatelei 
numer 3.

Niech pani będzie pewna, że, gdy 
będzie chodziło o cokolwiek bądź, 
zawsze gotów jestem na pani usiugn

Terrien wymówił to z naciskiem
< Garbuska zrozumiała.

- - rd. c. nu
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W kalejdoskopie 
świata

Policja sztokholmska została po 
izaiormowana — vr czasie poszuki­
wań .Stawiskiego przez francuską 
służbę śledczą — że oszust zatniesz 
kal za fałszywym paszportem w 
jednym z hotelów stolicy szwedz-

Sit ,  3 .

Niema już miljarderów.
Kryzys nie ominął najbogatszych ludzi świata.

Policja udała się natychmiast 
do hotelu. Po dwugodzinnej rewizjt 
musiała się zadowolić skonstatowa­
niem, ź© ma do czynienia z... rzeko­
mym Stawiskim,

Narażony na .przykrość cudzo­
ziemiec zamierza interweniować 
na drodze dyplomatycznej.

Padłem ofiarą złośliwego żartu. 
Jak iś  wróg osobisty doniósł policji, 
że jestem Stawiskim. &ądarn .saty­
sfakcji od rządu szwedzkiego.". 

AMERYKAŃSKI ŻART.
Mieszkańcy miasteczka Napole­

on w stanie Ohio otrzymali orygi­
nalny podarek od miejscowej elek- 
teownL

Rachunki przesłane za ubiegły 
miesiąc, były już pokwitowane.

Załączony list zarządu miasta 
które jest właścicielem elektrowni, 
objaśnia, że „pomimo najniższej — 
z pobieranych w stanie Óhio — ce­
ny prądu, oszczędna gospodarka e- 
lektrowni pozwala zarządowi m iej­
skiemu sprawić miły podarek — w 
formie jednomiesięcznego zużycie 
energji elektrycznej".

Przykład — godny naśladowa­
nia!
m  - LE TN I K AW ALER Ł E G JI 

HONOROW EJ.
Małą wioskę Piano, na Korsyce, 

obiegła wiadomość o przyznaniu jej 
mieszkańcowi, Jeeques Quillichini 
— Legji honorowej za zasługi woj 
skowe.

Quillichini urpdził się 8 marca 
1834 roku. Obchodzi więc wkrótce 
stulecie, Mieszka on w Piano z dwo 
®na synami, którzy liezą 58 i bS lat.

Zasługi, za które został mianown 
ny kawalerem legji sięgają roku 
.IPVi -go. Quilichini odbył wówczas 
siedmioletnią kam pan ję afrykań­
ską. Walczył też przeciwko Wło­
chom. Pod Magenta, raniony w 
pierś, odznaczony został medalem.

MIASTO Z V-GO W IEK U .
Ekspedycja maskiewskiej aka- 

demji naukowej odkryła niedaleko 
od góry Urankala w Azerbejdżanie 
ruiny miasta. W edług przypuszczeń 
uczonych nie jest już ono zamiesz­
kane od M-go wieku n jszej 
ery. Podjęte zostały prace nad za­
konserwowaniem ruin.

KŁOPOTY POCZTY.
Miasto sowieckie Bobrik, gdzie 

otw arto niedawno największą w 
Z. fcj. ił. it. wytwórnię środków che­
micznych, przemianowane zostało 
na IStaJinogorsk.

Jestto  piętnaste1 miasto Związ­
ku Sowieckiego, noszące nazwisko 
obecnego władcy Rosji.

Poza miastami, ochrzczone też 
niem zostało wicie wysp na Oceanie 
Lodowatym i wiele szczytów gór­
skich na  Kaukazie i Uralu.

T a „geograf ja  polityczna" przy­
sporzy niewątpliw ie kłopotu sowiec 
kiej poczcie.

SZKOŁY — NAMIOTY
Dzieci w Los Angeles i innych 

miejscowościach południowej Kali- 
fornji odbywają obecnie naukę w —. 
namiotach.

Przyczyną tego zarządzenia 
władz szkolnych jest niedostatecz­
ne zabezpieczenie gmachów szkol­
nych, budowanych ze źle pojętą o- 
szczędnością — przed skutkam i 
■wstrząsów podziemnych.

Wiele szkół zburzonych zostało 
podczas ostatniego trzęsienia ziemi 
w Long Beach, powodując śmierć 
«nacznej liczby dzieci.

W ydano też nową ustawę, która 
czyni władze szkolne odpowiedzial- 
nemi za szkody i u tratę  zdrowia lub 
życia młodzieży na niewystarczają 
ce zabezpieczenie gmachów szkol­
nych

Słowo „miljoner" straciło na 
swej wartości magicznej. Kogo moż 
na  nazwać miłjonerem? Człowiek 
który posiada miłjon złotych czyli 
otrzym ujący do 50 tysięcy złotych 
rocznego dochodu me na wszystko 
przecież może sobie pozwolić. Nie 
jest on Krezusem.

Kryzys, w równej mierze dot­
knął i miljonerów. Klasyczne pań 
s two miljonerów. S tany  Zjednoczo­
ne, w r. 1929 liczyły 43.000 osób 
m ajątek których przekraczał miljon 
dolarów. W r. 1932 pozostało ich 

zaledwie 19.390.
Najsilniej odczuli kryzys miljo-

nerzy, których dochód roczny prze­
kraczał miljon dolarów. W r. 1929 
takich szczęściarzy było 513, w 
1931 — 149, a w 1933 — tylko... je ­
den. Je s t nim John Rockfeller se- 
njor, którego kapitał w swoim cza­
sie był obliczany na m iłjard dola­
rów. Obecnie majątek tego najbo­
gatszego am erykanina stanowi „za­
ledwie" 250 miljonów dolarów.

Syn Rockefellera Ł zw. John 
junior został zupełnie „zrujnowa­
ny". Wnioskować i tern można z po ­
datków: w r. 1924 za płacił 6 mil jo 
nów podatku dochodowego, w 1932 
— tylko półtora miljona dolar ów.

PORT
I W Y C H O W A N IE  F IZ Y C Z N E

Poiska przegrała ze Szwecją 
w boksie 6 :10.

W Sztokholmie odbył się 14 hm. mię. 
dzypańsiwowy mecz bokserski. Szwe­
cja — Polska, który zakończył się zwy 
cięstwem szwedów w stosunku 10:6.

Podkreślić jednak należy, że zwycię 
stwo to nieodzwierciadła przebiegu po 
szczególnych spotkań. Właściwy wynik 
meczu brzmieć winien 8:8, albowiem 
najwyraźniej skrzywdzono Garnearka.

Wyniki poszczególnych spotkań 
przedstawiają się następująco.

W wadze muszej Maengelln (Szwe­
cja) — Jarząbek (Polska) — zwycię­
stwo szweda na punkty. Jarząbek sta. 
wiał dzielny opór swojemu przeniwniko 
wi.

Waga kogucia: Cederberg (Sz.) —
Rogalski (P.) — zwycięża szwed na 
punkty.

Waga piórkowa: Hóhmon (Sz.) —

Kajnar (P.) — szwed uzyskał nikle 
zwyciąstwo na punkty.

Waga lekka: Lindgnist (Sz) — Bą 
kowski (P.) — po piqknoj walce zwy­
ciężył polak przez techniczny K. O.

Waga średnia: PuStafson (Sz.) —
Garncarek (P.) — ogłoszenie z wycie, 
stwa Pettersona na punkty krzywdzi 
najwyraźniej Garnearka.

Waga śśrednia: Pustafsno (Sz.) —
Majchrzycki (P.) — Majchrzycki wal­
czył doskonale .uzyskując zwycięstwo 
na punkty.

Waga półciężka: Soderberg (Sz.) — 
Antczak (P.) — szwed wygrał na punk­
ty.

Waga ciężka: Anderson (Szwecja) — 
Piłat (P.) — polak zwyciężył wysoko 
na punkty. Ostateczny stan meczu 10:6 
dla Szwecji.

Narciarze w pełni sezonu.
St. Marusarz zwycięzcą zawodów 

w Zakopanem
W Zakopanem odbyły się zawody o 

mnmorjał ś. p. por. Wóycickiego. W 
drugim dniu zawdoów odbył się kon­
kurs skoków da biegu złożonego oraz 
konkurs skoków indywidualnych.

Wyniki skoków do biegu były nas tę 
pujące: Pierwsze miejsce zajął Maru. 
sarz Stanisław (SNTT.) nota 459.2< 2) 
Łuszczek Izydor (Wisła) 288.7, 8) Si­
tarz Józef (Wisła) 387,1, 4) Orlewicz
(Wisła) 364.2.

W konkurencji do biegu złożonego 
junjorów: 1) Bochenek Jan (Wisła) 
425.1, 2) Zubek Jan  (SNTT) 395, 3) Wa 
wrycko Stanisław (Sokół) 387.2.

Następnie odbył się konkurs sko. 
Łów w konkurencji otwartej, przy któ­
rym przedłużono rozbieg o 10 m. W sko 
kaeh indywidualnych najdłuższy skok 
dnia uzyskał Łuszczek Izydor (63 m.), 
oraz Marusarz SSStanisław (63 in.), je 
dnakowoż z podpórka, tak, że następnie 
se iwycofał.

Wyniki konkursu skoków indywidu 
alnych są nast.: 1) Kolesar Piotr (Wi­
sła), nota 206.5, długość 55 i pół i 54 i 
pół, 2) Bochenek Jan (Wisła) 190.7,50.49, 
8) Matoja Piotr (Sokół)), 175.1, 46.41 i 
póŁ
NARCIARSKIE ZAWODY GRANICZ 

NE W WIŚLE,
W sobotę dnia 13 i w niedzielę 14 b.

m. odbyły się w Wiśle na Śląsku Cie. 
szyńskim drugie z rzędu narciarskie 
zawody graniczne.

Impreza ta zakończyła eię zwycię­
stwem śląskich narciarzy. Bieg 15 km. 
pierwsze miejsce zajmuje Legierski 
Jan (SKN Koniaków) w czasie 1:10:24, 
2) Haratyk (SKN) 1:11:45.

Bieg junjorów na dystansie 9 km. 
Starostwo 15 zawodników: 1) Fiedor 
(SKN) 45:31.

W skokach bezapelaoyjnie zwyciężył 
Legierski, zajmując skokami 45 i 43 m. 
oraz notą 222.2 pierwsze miejsce, 2) Po 
korny (Shma Brno) 89 i 44 m. — 214.7.

W kombinacji zwyciężył Legierski 
Jan, otrzymując notę 439:7, skoki 86 i 33 
m.

KONKURS SKOKÓW W NOWYM 
TARGU.

Odbyły się w Nowym Targu : skoki 
narciarskie.

Na skoczni nowotarskiej zgromadzi­
ło się około 1000 osób.

W wyniku skoków pierwsze miejsce 
zajął Grodzicki Antoni (Wisła) pkt, 
138.8, skoki 29 i 83 i pół, 2) Bryniczka 
Michał (Podhale) 130.7, skoki 27, 81, 3) 
Bednarski (Podhale) 127.5, skoki 26 i 28 

pół.

Kronika
X Zawody hokejowe w Sosnowcu. 

Dziś o godz. 7.80 wieez. odbędą się w 
Sosnowcu na torze Policyjnego zawo- 
ly o mistrzostwo B kL śL OZHL., po„ 

między gospodarzami -a drużyną hoke 
jew ą, „Ruch‘l W. Hajduki,

Drugim zkolei krezusem am ery­
kańskim jest Ford. W 1928 r. m ają­
tek jego szacowano na 1 mfljńrd 
200 mQ jonów dolarów, obecnie Forcl 
posiada „wszystkiego"

120 .miljonów dolarów.
Bracia Mellonowie w r. 1929 

mieli '200 miljonów,, obecnie mają 
połowę.

Najhardziej wytrzymałem! na 
kryzys okazały się pryw atne kapi­
tały angielskie. W 1924 r. w Angłji 
było 600 osób posiadających dochód 
roczny sięgający 50 000 funtów. "W 
1932 r, liczba osób tych zmniejszyła 
się do 540. Ale ilość miljonerów 
mimo to zwiększyła się, bowiem w 
1:924 r. urzędy podatkowe zareje­
strowały 144 osoby z kapitałem W 
wysokości mi? tona funtów, a W 
1932 — 157 osób.

W ojna i inflacja dokonały zupeł­
nej przemiany w podziale bogactw 
w Niemczech, które w r. 1914 liczyły 
15.500, osób posiadających zgor\
1 miljon marek kapitału i 229 z k a ­
pitałem ponad 10 miljonów marek 
Obecnie w Niemczech niema zupeł­
nie osób, których dochód roczny 
przekraczałby miljon marek. Boga­
czy, którzy posiadają po 5 milj. mk. 
kapitału w Niemczech jest obecnia 
180-ciu, z kapitałem jednego miljo- 
na marek —

2.994 osób.
Najbogatszym niemcem jest ex- 

kajzer Wilhelm, po nim następują 
F ritz  Tissen. Otto Wolf i inni, 
K rupp obecnie nie należy już do 
potentatów finansowych.

We Francji wielkie fortuny przo 
chodzą z pokolenia na pokolenie. 
Jedyny we F rancji m iljarder Gillet ( 
jest królem jedwabiu, najbogatszy 
po nim jest Ainessie — król konia­
ku, dalej idzie de Wendell — głowa 
przemysłu metalurgicznego.

Jeden tylko Wschód-zna „nieru­
chome bogactwa", które nie stano­
wią kapitałów włożonych do jakich­
kolwiek przedsiębiorstw. Znajdują 
się one w skrzyniach i skarbcach 
egzotycznych wlad°ów.

Radża Nizam H ayderabada po­
siada kosztowności, złota i kamieni 
na sumę 100 mii jonów funtów. 
Jes t to

najbogatszy człowiek świata.
W Afryce najbogatszymi ludźmi 

są bracia Johoel — królowie dia­
m entów . M ajatek ich oszacowano 
przed Nowym Rokiem na sumę 15 
milionów funtów szterlmgów

■■■ >; - JL t

HUMOR

X Ukaranie pocztowego PW. (Ka­
towice) za nieprawne granie Urbana,
Wydział gier i dyscypliny SOZPN. u . 
karał Pocztowe PW. (Katowice) grzy­
wną 20 zł. za wystawienie do zawodów 
nlezgłoszonego gracza, Ewalda Urba­
na z zagrożeniem, że w razie powtórze­
nia nastąpi surowsze ukaranie.

INTELIGENT.
Nauczycie! w szkole z a p y tu je  Moń 

ka Afronta:
— Sluehajno Moniuś, mcće mi po­

wiesz, dlaczego bociany odlatują do cie 
płych krajów??

— Co znaczy dlaczego 1 A tam to już 
nie potrzebują mieć dzieci.

KARUZELA. (

Podczas jarmarku przedświąteczue- 
go w matem miasteczku, uruchomiono 
karuzelę, ku uciesze wszystkich dzicei.

Pewnego dnia karuzele nagłe za­
trzymano. Dzieei były niepocieszone. 
Od swych rodziców dowiedziały się, że 
karuzela została zatrzymana -spewed u 
nagłej śmierci burmistrza.

— Ładna historja — mówi pewien 
malec —czy to w calem miasteczku nie 
ma nikogo więcej,, ktoby potrafił krę­
cić karuzelę?

SIŁACZ.
W knajpie dwu przygodnych zuajo 

mych przechwala się -swoją siłą.
— Ja  — mówi jeden % nioh — mogę 

unieść n a  ramionach dwieście kiło!
— Głupstwol — mówi drugi — ja  jo 

dną ręką mogę wprawić w ruch cnły 
pociąg !

— Jak bujać to bujać! tego aiępo- 
trafi żaden człowiek.

— Naturalnie. Ale ja jestem raaszy
nistą.
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Do Rejestru Handlowego Sądu 
Okręgowego w Sosnowcu wpisano na> 
stepujące firmy:

Dnia 17 października 1933 r.
A. 5881. „Bolesław Kożlicki" — ta r ­

tak  motorowy i m łyn w W olbrom iu 
Szosowa nr. 60. Is tn ie je  od dm a ■
dziernika 1982 roku. W łaściciel Bole- 
sław Koźlicki zam. w M olhromm, t i . 
Szosowa nr. 60.

D nia 27 października 1933 r.
A. 5882. A leksander L itw in p ó łp r o ­

dukt*' w Sosnowcu. Spółka Kom andy. 
towa. Siedziba spółki mieści się w So­
snowcu na S tacji towarowej m agazyn 
nr. 15. Spółka ma na celu handel zie­
m iopłodam i: i przetw oram i ziemiopl - 
dów; działalność rozpoczęła dnia 20.10 
1933 r. W spólnik firm owy: A leksander 
L itw in zam. w Katowicach, Mickiewi­
cza nr. 4. W spólnicy komandytowi: Ber 
ia  L itw in zam. w Katowicach, Mickie­
wicza n r 4. Leon Litw in vel Litw ine 
aam. w B rukseli 148 Chausse d Ixelles 
i Aron 'Litwin vel Litwino, zam. w 
B rukseli 115 ul. L esbreussąrt każdy 
spólnik kom andytowy wnosi do społfci 
po 2.500 złotych. Całkow ity niezern me:
ograniczony zarząd interesam i spółki 
należy do spólnika firmowego Aleksan 
d ra  Litwina. W szelkie zobowiązania 
oraz korespondencje A leksander L i­
tw in w inien podpisywać pod stemplem 
firm y. Spółka zaw arta  została na rok 
jeden z autom atycznem  przedłuże­
niem  z roku na rok.

D nia 2 listopada 1933 r.
A. 5883. .A n ton i C'earz** roboty za­

ładunkowe • na P iaskach kop. Czeladz. 
F irm a istn ieje od roku 1933 i\ W łaści­
ciel A ntoni Cesarz zam. w Sosnowcu 
ul. B racka nr. 14.

D nia 10 listopada 1933 r.
A. 5884. „H uta Szkła „Staszye1* W a 

cła w B ajer" hu ta  Szkła w Dąbrowie 
Górniczej kol. S taszyca nr. 23. F irm a 
istn ieje od r. 1933. W łaściciel W acław 
B ajer zam. w Dąbrowie Górniczej 1 
M aja nr. 63. t .

A. 5885. „W ełenka" Jadz ia  vel Jen-
11 a Szlezyngier" — sprzedaż włuczek w
Dąbrowie Górniczej, ul. Sobieskiego 
nr. 25. W łaścieirt Jad z ia  vel Je n tla  
Szlezyngier zam. w Dąbrowie Górni­
czej, Okrzei nr. 15.

ZMIANY W D ZIA LE A.
D nia 10 października 193!] r.

A. 915. „P. Lam precht" w Sosnowcu. 
Sąd Okręgowy w Sosnowcu, W ydział 
Handlowy, wyrokiem z dnia 2*2 wrze­
śnia 1933 r. udzielił firm ie P . L ara. 
p rsóht — fabryka papieru  w Sosnowcu 
odroczenia w ypłat na okres trzech mie 
eięcy t. j. od 22 września do 22 grudnia  
1933 r. i zam ianow ał nadzorcą sądo­
wym K azim ierza Świderskiego. N ad­
zorca sądowy upoważnił właściciela 
firm y i '  w ła A leksandra L am prechia  
do w ykonyw ania poszczególny-h czyn­
ności związanych z prowadzeniem przed 
siębionAwa, z wyłączeniem takich 
czynności których wykonywanio za- 
b rau ia  a rty k u ł 17 Rozp. Prez, Rzeczy­
pospolitej z dnia 20.12 1927 r. (Dz. Ar.
3 poz. 20 (1928).

D nia 13 października 19.33 r.
A. 4658. „M ordka M ajtlis" w So­

snowcu. W ykreślono firm ę z re jestru  
handlowego z powodu zlikwidowania 
przedsiębiorstw a.

A. 4687. „Teofil O para" w Sosnow­
cu. Nazwa firm y  obecnie brzm i.. „ Jó ­
zef Żak" drobna sprzedaż wyrobów ^ty 
tuniow veh i a r .  spożywczych  ̂ w So­
snowcu ul. F ło rjańska  24. W łaściciel 
Józef Żak zam. w Sosnowcu ul. Rzym­
ska nr. 8 Na mocy ak tu  zezuanego w 
dniu 27 września 1933 r. przed not. 
R aykow skim  w Sosnowcu za Nr. Rep. 
9>20 — przedsiębiorstwo przeszło na 
własność Józefa Żaka.

D nia 17 października 1933 r.
A. 1936. Dąbrowski Przem ysł D ru­

ciany B racia K lein" w Dąbrowie Gór­
niczej, łśn  monowi B ialsikiem u udzielo 
no pełnej p rokury  z prawem  łącznego 
podpisyw ania z którym kolwiek z trzech 
innych prokurentów  a mianowicie: z
W olfem Kleinem  albo Szymchą K lei­
nem  a łro  Jakóbem  Landauem .

D n;a 29 paź A iernóka 1933 r.
■ A. 48 8 Jó z e f  M eitlis" w Sosnowcu. 

Moeą ak tu  zeznanego dnia 18 września 
1930 r. przed not. A. S traw ióskim  w 
Sosnowcu za nr. Rep. 503 — została u- 
dzielona Berkowi vel Bronisławowi 
M eitlisowi sam odzielna prokura.

A. 3854. „Leonard Rajczyk" w So­
snowcu Na mocy dobrowolnej umo­
wy zaw artej dnia 28 m aja  1933 r. n i­
niejsze przedsiębiorstw o zostało < w y. 
dzierżawione Andrzejowi Żucbowiczo- 
w i na czas do dnia 31 grudn ia  1935 r. z 
autom atycznem  przedłużeniem na dal 
sży Okres trzech lat.

D nia 28 października 1933 r.
A. 22701, i,Fabryka Bieli Cynkowej 

A leksander Z ajg ler i S-ka*‘ w Sosnow 
eu., Kazimierz Z ajg ler p rzejm uje na 
siebie prowadzenie działa adm inistra 
cy.ioego i technicznego. W razie, cho­
roby lub niemożności fizycznych Ja n a  
Z ajg lera  wszystkie Jego  Obowiązki i 
czynności prowadzić będzie Kazimiera 
Z ajgler. W ykreślono A leksandra Zaj­
glera syna A leksandra.

i
W FlftM iE

NATAN ABRAMCZYK
m a g a zy n  g a la n ter y jn y

* SOSNOW IEC, M 0D R Z E JO W SK A  23, TEŁ. 4-53. ^
itwAifal Tegoroczne Białe Tygodnie rozm iarem  i  cenam i przew yższają

w szystkie dotychczasowe.
Niżej podajem y kilka cen o rien tacy jnych:

Koszule dzienne dam skie od C 80 gr. Pulow ery
o.d 1.95 Koszule dzienne męskieKoszule nocne dam skie 

K om binacje jedw abne 
Kombi nec je płócienne 
R eform y jedw abne 
Pół tuzina chustek dams. 
Pończochy jedw abni

od 1.95 Koszule nocne męskie 
od 1.55 K alesony płócienne
od 1.25 Pół >uz. chustek mes.
od 90 S karpety
od 2.15 Pulow er m ęski

od 3.75 
od 3.75 
od 2.85 
od 1.95 
od 75 
od 35 
od 3.20gonczocny jeuwuun w  ia»  i  . - -

oraz W wielkim wyborze bielizną w ykw itną dam ską, m ęską i  dziecinną, 
bielizną pościelowy do wypraw , trykotaże, py jam y  dam skie i meskie, 
torebki, parasole, oraz wszelką galan terję .
CENY STAŁE, OBSŁUGA SOLIDNA.
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N r. Km. 922, 1697, 2014, 2528/33.
Nr. Km. 2941 1805. 2377/33.

OBWIESZCZENIE
K om ornik Sądu Grodzkiego w Sosnowcu, Ii-go  rew iru  egzekucyjnego 

Tan Chrząstowski, zam ieszkały w Sosnowca, p rzy  uKey 1-go M aja pod Nr. 
12 na zasadzie a rt. 602, 603 i 604 k. p. c., ogłasza, że celem zaspokojenia wiąT 
rzy trtnośei różnych wierzycieli odbędzie sie sprzedaż z publicznej licy tacji 
niżej w ym ienionych ruchomości:

D nia 19-go stycznia 1934 roku, w I.szym  term inie, o godranie lO.ej, w 
Sosnowcu, przy  ulicy 1-go M aja pod Nr. 14, składających sie z otomany, 
kozetki i innych ruchomości, oszacowanych na zł. 615.00.

■ Diria 22 stycznia 1334 roku, w F_szym term inie, o godzinie lO.ej, w 
Sosnowcu, przy ul. Legjonć-w pod Nr. 23, składających sie z różnych rucho­
mości domowych, oszacowanych na zł. 995.00.

D nia 22-g° stycznia 1934 roku w Il-g im  term inie, o godzinie lO.ej w 
Sosnowcu, przy  uiiey Legjouów pod Nr. 23, sk ładających  sie z ruchomości 
domowych, oszacowanych na zł. 890 00

D nia 23.go stycznia 1934 roku, w I.szym  term inie, o godzinie lO.ej, w 
Sosnowcu, przy utiey M ałachowskiego pod Nr. 20, składających się z rucho- 
mości domowych, oszacowanych na zł. 1260.00.

D nia  23-go stycznia 1934 reku, w I-szym  term inie, o godziw e l l . te j ,  
w Sosnowcu, przy  ulicy M odrzejewskiej pod N r. „2. sk ładających sic z rucho 
mości domowych, cszacowranych na zł, 1080.00.- , ,• . A

D nia 23-go stycznia 1934 roku, w I-szym  term inie, o ąodzim e .ll na 
w Sesnoweu. przy  u lić y ; M ódrżejowskiej pod N r. ŚO. ' sk ładających  się  z bi 
feów m ęskich i dam skich ‘ oszacowanych na zł. 630.00.

D nia  26.gp stycznia 1934 roku, w IT-giin tęim ipio 
.Sosnowcu, przy ulicy Ń iw ećhb j pod Nr. 2 składających sie z 2800 kłg. d ru tu  
stalow ego,:oszacowanego na zł. 2800.00. ... .. ■ .

—  Potfyższc ruchomości rnożśa bglądkć pod w skazanym i ądyesąini W dniu
licytacji.. ■ K om ornik rew iru  I i-g o

SncnnxtftAl, i r,. >:; \  i i  034 I'. ' JA N  C/HRZą ST OM/HKI.

buci

KINO

Dziś Bajuroezystitia p rem iera  sezonu! 

P O L S K IE  ARCYDZIEŁO FILM O W E 

! •  •  K I

w roli ty t.: JA D W IG A  SM OSARSKA, BOGUSŁAW  SAM­
BORSKI, ZOSIA M IRSKA. LODA HALAM A ____

W yjątkow o na ten' film  Passo - p a rto u t nieważne.

G ruźlica płuc corocznie, uiersbiąo rólnS 
cy dla płci. wieku stanu , kosi m iljtm y 
.udzi. — Przy zwalczaniu chorób pIuo» 
ńyeh, bronchitu , g rypy , uporczyw e*^
meczącego kaszlr> i t. p. stosu ją  pp. Lfr 
karze:

„BALSAM THIOEOLAN ; A «E “ 
Który ufatw iajac wydzielanie sie piw®, 
ciny wzmacnia organizm  i BamopoczoL 
oie chorego oraz pbwiuksza wagą ®ials 

usuw a kaszel.

Do ak t N r. Km 1330. 830/1933.

OBWIESZCZENIE,
K om ornik Sądu Grodzkiego w Sosnoweu IV -go rew iru , K azim ierz Mu 

szyński, zam ieszkały w Sosnowcu, przy ulicy Sienkiewicza Ni\ 7, na mocy 
a r  i. 602, 603 i 604 K. P . O. ogłasza, że w dnia 18 stycznia 1934 roku od godzi, 
ny  10-tej (nie później jednak  niż w d.wie godziny) w Sosnoweu przy ulicy 
M odrzęjow skH  Nr. 27 odbędzie się w I I  term inie sprzedaż z p rzetargu  pu^ 
blicznego ruchomości składających się z kredensu pokojowego oszacowanych 
na  łączną sum ę zł. 1000r— na zaspokojenie w ierzytelności rirm y  „Ji<tat>iisse. 
m ents Picsch^,

Powyższe ruchom ości oglądać można pod wskazanym  adresem  w dniu 

Sosnowiec, dn. 8 stycznia 1934 roku. K om ornik: K. MUSZYŃSKI.

U D ZIELA M  korepetycji w zakresie 
szkół powszechnych, .Wiadomość: E r -  
p res Bedziu.

P O S A ,D * . 'P I > A C E

PO TR ZEB N A  ekspedjeu tka zabepiee®s 
bśo zł. 2U0. Zgloszeni;1 „Expres“ Sosik*- 
wiec pou JÓKKpcdjea.ka^ . 
F i/r.i//rtiiL V A  sklepowa rutynow ana. 
D ąorow a Sobieskiego 25 Nizióski sklep
wedlim arH,...  ______
p y i ' i i KKRd A  zdolna ondulatorka Bsi-
dzińska 37 K ucharsk i. _________ _
piY&Z>jALL,J '; panienki bufetowej 
piw m roi z dóbrem i referencjam i. Cat- 
fadż. B ytom ska 65. . . ^
ZDOLNA sam otua kucharka, potrzeb®* 
od i zaraa. Zgłoszenia R estau rac ja  „M«e 
tropol" Zawiercie G órnośląska 6.

i mmmmm*
PO K G J z kuchnią  w oficynie do w ynfe
jęcia . P iłsudsk iego 53. ______
P O K Ó J z kuchnią  słoneczny do wynaj* 
jęc ia  Sosnowice, W ielka 18.

SPRZEDAM  m aszynę do szycia bards® 
tanio . W iadomość: P o rąbka  59 Rodek.

% g u b i o n ę
d o k u & e n t y

KINO

ZAGŁĘBIE
dawnlei

I

Bo-Teatr .Udziałowy’

Dziś podw ójny program  
Śmiech i Sensacja

1 S iad y  o  ś w ic ie
K en M aynard I S p ry tny  b iały  koń T arzan .

" Mistrz b oksu  to Ja
z B illy  Sulliw ancm  najpopularn iejszym  bokserem.

K OŚCIELNY W ŁA D Y SŁA B zgubił 
książką K asy  Chorych w j daną w S®̂ ; 
Rtinweu.i zaświadczenie wydane przeS
gnił r.t; f.aglszę.________________ _
2 0 F J A  GGAjfÓW NA zgubiła Książką 
K asv  Cliorvi u wydaną w Sosnowcu 
ICY i* G RA N ĘK  zgubi i książeczki 
wojsKOwą w ydaną przez P  K. U. B®. 
t-nowieo i dowód osobisty w ydaiy  
przez m ag is tra t m. B ędzina oraz 
świadczenie n a  bilet roboczy Będzin -« 
Katowice.

BIAŁY TYDZIEŃ
B iałe tow ary r>o niebyw ale niskich ee- 
uflch
M, KępinsHi, Będzin
OGŁOSKEN1E. Likw idatorzy D spoi- 
dziel o i urzędniczej „Samopomoc" w O- 
strow aeh, gminy- Olkusko - Siew ier­
skiej zaw iadam iają  zainteresowanycffi 
o dokonanej likw idacji Spółdzielni.
LECZNICA chorób wenerycznych I 
skórnych. Sosnowice, Sienkiewicza 17a 
WizT7ta 5 zł.
ZAGINĄŁ wilczur wabi się JH asan" za 
przyprow adzenie nagroda Młynarski* 
Będzin, Górnicaa 44,

Oglas*ait*ie się  
w „E xp resie  ZaglęW a4*.

’Wydawca: Udana Monsłorskfu Druk. Expres Zagłębia** S-itnowiec. Teatralna L teL 4-94- Redaktor odp.: Lucjan HorskL.,


